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Uniwersytet lwowski.
"W Eurjerze warszawskim pojawił się sze­

reg artykułów omawiających zabiegi Rusinów
0 zdobycie uniwersytetu we Lwowie. Artykuły 
te, nacechowano gorącym polskim patryoty- 
zmem i znajomością sprawy, mają — naszem 
zdaniem — .ty tylko jedną stronę ujemną, ze 
niepotrzeLn .e zdradzają w autorze pewną nie­
chęć, poniekąd nawet nienawiść do Rusinów. 
B yć m ćrae, i e nienawiść ta jest usprawiedli­
wiona brutalnemi wycieczkami młodzieży ru­
skiej. _ OJ dać bowiem trzeba Rusinom tę Ipra- 
iyieJliwość, że umieją porządnie zalewać za skó­
rę swym przeciwnikom i ich rozdrażniać. Gdy­
by od początku stawiali oni kwestyę w ten 
spos o, źe chcą mieć własny swój uniwersytet, 
tc n EC z ludzi rozsądnych, nikt z Polaków nie 
miałby im absolutnie nic do zarzucenia. Rusini 
dopiero po długiem chodzeniu po manowcach 
doszli do tej te z y ; ale dotąd popełniali mnó­
stwo b iędow, które imały tylko ten skutek, że 
w- ca ły  rozjątrzenie w społeczeństwie pol­
akiem. a nie posuwały ich ani o wlos naprzód 
do zamierzonego celu.

Zrobiwszy to zastrzeżenie, przy taczamy 
n. eraz  ̂ te artykuły z Kury er w warszawskiego 

dlatego, że odsłaniają wiele nowych stron tej 
sprawy. J

Autor pisze:
padki ostatnich czasów, których wido­

wnią był uniwersytet lwowski, a które przy­
u c z ą  wstyd cyw ilizacji X X -g o  stulecia, wy­
sunęły na pierwszy plan pytan ie: czy i kiedy 
powstać może lub powstanie osobny uniwersy­
tet ruski? Zanim :ta pytanie to odpowiemy i 
zanim wj jaśrim y bliżej istotę sporu i tresc ru­
skich aspiracyi, znaznaczyć musimy z góry, że 
droga, imórą Rusini ukraińscy obrali do uzy­
skani i uniwersytetu, jest pod każdym wzglę­
dem fałszywa i nie może doprowadzić do celu. 
Dopóki Ukraina wojuje nożami, pałkami i sie­
kierami, dopóki kroczy drogami, budzącemi 

. wstręt w każdym etycznie żarowym ustroju, 
nie mogą je j aspiracye być uwieńczone powo­
dzeniem ; założenie uniwersytetu nie może być 
wynikiem gwałtu, ani też nagrodą za napad i 
sankeyonowaniem drogi teroryzmu, lecz tylko 
dziełem pokojowego rozwoju. Dopóki Ukraina 
objawia tak dzikie instynkty i składa dowody, 
jak dalece zdołała się jeszcze ochronić przed 
uszlachetniającym wpływem prawdziwej wyż- 
N:ej kultury, która spływa na nią i z polskich
1 z zagranicznych uniwersytetów, dopóty po­
daje ona sama potrzebę własnego uniwersytetu 
w wątpliwość.

Również zakwestyonowana być musi mo­
żność powstania ruskiego uniwersytetu, dopóki 
die zostanie rozstrzygnięta kwestya językowa, 
dziś bowiem, aby użyć trafnych słów Paderew­
skiego, nie wiadomo jeszcze, czy z katedr mia­
łaby brzmieć nmwa Rohola czy Szewczenki r 
kwestya ortogram ruskiej zaś (fonetyka, czy 
°er' stara pisownia) znajduje się w stanie chao­
tycznym. A reszcie niepoślednią, a nawet de­
cydującą jes rzeczą, czy i o ile istnieją 
dostateczne siły naukowe ruskie, nie będące ro- 
syjdkiemi, a mogące objąć ruskie katedry.

Raszem zdaniem, Kwestya ruskiego uni­
wersytetu stanie rię naprawdę akiualną dopię­
to w chwili, w której b ^.sko-ukraińskie społe­
czeństwo, ustaliwszy swój język literacki, roz­
porządzając pow£ ;ną liczbą nazwisk prawdzi­
wie nauliowych i dając istotne gwaraneye spo­
łeczeństwu polskiemu, iż nie o ukrócenie pol­
skości i jej stanowiska w U-alicyi tu chodzi, 
postawi na pokojowej drodze ten postulat i 
zdoła wzbudzić wszechstronne przekonanie, iż 
założenie tego uniwersytetu będzie poważnym 
krokiem na drodze konsolidacyp stosunków spo­
łecznych i politycznego uspokojenia_ kraju, nie 
Zaś narzędziem anarchii i destrnkcyi.

Tymczasem rusko-ukraińska agitacya żą­
da, aby uniwersytet rusti powstał natychmiast,
ściąga na siebie uzasadnione podejrzenie, że 
żądanie to łąc zy się z polityczną tendencyą 
Wyparcia Polaków ze W schodu aż poza San, 
ą jt dnocześnie zwraca całe ostrze walki o uni­
wersytet przeciw Polakom, ni© przeciw rządo­
wi, w którego jedynie ręku leży zakładanie 
Uniwersytetów, tak,  ̂ jakby mogła mieć tę na- 
wną iluz"9  i ty  niesłychaną pretensyę, aby 

Polacy sami mieli ułatwić to, co zdaniem Ukra­
ińców ma zachwać podstawami polskości w 
tym kraju.

I pomimo, iż rząd austryacki niedwuzna­
cznie upewnił Rusinów, że pod nacisk iem gwał­
tu nie ustąpi 1 me zrobi nic, i że sprawę uni­
wersytetu rusL igo , rzcua łączyć z podobnemu 
żądaniami Słowe .ow, W łochów itd., tudzież z
progresywnf na p iz j by waniem sił naukowych
ruskich (ktoryc i isiej,  ̂także zdaniem rządu, 
ni6 ma), to jednak nieliczne są dotąd głosy, 
nawełujące ty 1?zwa§ 1> “pokoju i taktu, a prze­
waża usposc nenie „wyrąbania" sobie uniwer­
s y te t  na Polakach.

Zobaczymy ' lej, czy i dziś juz Rusini 
nie mają udzia u ’ uaukowem życiu uniwersy- 
teckiem we Lwowie, Ja Le prawa me tam ich 
jeznk, i oc właty ty Ie chc4 oni swą dzisiejszą 
hajdamacką taktyką osiągnąć.

Nie wszystkim może wiadomo, że od r 
1871 odpadły ™ t y i e  prawne ograniczenia, 
stojące na przeszb zie odbywaniu nietylko 
polskich, ale 1 r^ L iC wykłanów w uniwersy- 
te3ie 'wowsknn. Wprawdzie normalnym -ęzy-
kiem wył ^  tyty na, ,ty0?y rozporządze­
nia miniPterYftincgo a r. lb=52 język poj ^  J  
może obok tego powstac_ nieogrnniczou z g.iry 
i ,< rym przepisem i ość katedr ru­
skich. tudzież się niezliczona rzesza
docentów prywatn^h wrykłaaająoych po rusbtli 
Stan rzeczy Jesv wl%° takl> ze Jeżeli przy n o -

minacyi profesorskiej nie jest wymieniony w y­
raźnie żaden język wykładowy, wtedy ta pro­
fesura jest polska; jeżeli zaś jest wymieniony 
ruski lub (dla wykładów języka i literatury 
niemieckiej) niemiecki, wtedy odpowiednia pro­
fesura czyli katedra jest ruska lub niemiecka. 
Rusini mają zapewnione cesarskiem postano­
wieniem z r. 1862 dwie katedry ruskie na w y­
dziale prawa i. umiejętności politycznych dla 
przedmiotów pozytywnego prawa austryackia- 
go. Te katedry są też obsadzone, natomiast na 
wytworzenie sił naukowych dla zyskania no­
wych profesur na wydziale prawa Rusin’ do­
tychczas się nie zdobyli. Na wydziale filozoń- 
oznym istnieją Jziś dwie ruskie katedry języka 
i literatury ruskiej, tudzież jedna ketedra hi- 
storyi Wschodu Europy. Na wydziale teologi­
cznym. wykładana jest po rusku teologia pa­
storalna, katechetyka i metodyka dla kleryków 
luskich, a członkami, wydziału jest trzech pro­
fesorów, będących greuko-katulicfom. ducho­
wnymi. Na wydziale lekarskim niema wogóle 
katedr ruskich, i nikt się leh tam rie domaga.

Co do docentów prywatnych ruskich pa­
nuje zupełny zastój i posucha. Ruś ukraińska 
nie ima rię pracy naukowej, dopóki nie wi­
dzi gwarancyi, iż ta pracn da zaraz i intratną 
posadę, a że gwarencyi tej dać nie można, 
gdyż wynik pracy naukowej nie jest z góry 
wiadomy, w ięcf też na całym uniwersytecie 
znajduje się jeden jedyny ruski docent prawa 
karnego, pozostały’ jeszcze z dawnych czasów, 
starszy od wszystkich dzisiejszych profesorów 
wydziału prawa. W ykłada ledną godzinę na 
kurs, co kilka semestrów, poza tern trudni się 
adwokaturą z powodzeniem. Wiadomości, kol­
portowane w prasie ruskiej, jakoby powodem 
tego braku ruskich docentów była nadmierna, 
tendencyjna surowość polskich grup profesor­
skich w ocenianiu składanych im rozpraw ha­
bilitacyjnych, są z gruntu mylne. Procent re- 
piobowanych docentów ruskich jest mniejszy, 
aniżeb procent takiebże docentów polskicn. Z 
reprobowanych kandydatów żaden nie zajął 
nigdzie dotychczas poważniejszego stanowiska; 
jeden z nich był wprawdzie późniQj habilito­
wany w Zagrzebia, ale też przyjęcie habilitacyi 
w jednym a nieprzyjecie jej w  drugim uniwer­
sytecie jest rzeczą w świecie uniwersyteckim 
tak znaną i tak. codzienną, że ona nie dowo­
dzi niczego więcej, jak tydko, że i co do war­
tości pewnej rozprawy habilitacyjnej mogą za­
chodzić, jak co do wszystkiego na świecie, ró­
żnice zdań. Reszta kumpetentów to notoryczne 
miernoty, znane dobrze na bruku lwowskim. 
Natomiast jako dowody niezwykłej tolerancyi 
polskich mai profesorskich, przytoczymy nastę­
pujące dwa lakty. Znany literat ruski dr. iwan 
Franko, społecznie socyalista, politycznie pola­
kożerca pierwszej próby, ten sam, który n da­
wno ogłosił Mickiewicza „poetą zdrady“ , zo­
stał zatwierdzony przez fakultet fiolozoficzny 
na docenturze, a dopiero ministeryum oświaty 
korzystając ze służącego mu prawa, odmowiio 
swej aprobaty. Akademik p. B., słuchacz w y­
działu lekarskiego, był w r. 1901 relegowany z 
uniwersytetu za burdę, wyprawioną wraz z in­
nym kolegam.’ ówczesnemu rektorowi, dr. R y ­
dygierowi W  kilka lat później nłodzieniec ów 
złożywszy doktor? t i wykazawszy znaczne zdol­
ności praktyczne i teoretyczne, został wzięty 
przez tego samego prof. Rydygiera na asysten­
ta do jego klinik, chiruigicznej i doszeał do 
stanowiska pierwszego asystenta.

Nie było tez zdarzenia, ażeby którekol­
wiek ciało profesorskie odmówiło poparcia pro­
śby wniesionej przez któregokolwiek z ukoń­
czonych słuchaczów, doktoryzowanych młodych 
ludzi do ministeryum oświaty o subwencyę na 
dalsze kształcenie się, lub na podróż naukową 
w celach habilitacyjnych. Moglibyśmy znów 
przytoczyć nazwiska, któreby wywołały newet 
zdziwienie, dowudząc, jak  daleko idzie życzli­
wość i nadzieja, źe może przecie z tego lub 
owego młodzieńca coś będzie. Niestety, nadzie­
je te ciągle zawodzą ; ukraińska gleba nauko­
wa wyjałowiała, lub może jeszcze się nie zasi­
liła sokami żywotnymi, i ciągłe jeszcze ciąży 
na niej klątwa bezpłodności. "Wszystkie ciała 
profesorsl ie szafują najhojniej stypendyami na 
rzecz ruskich studentów, i znów nie zdoła nikt 
wykazać ani jednego przypadku, w którymby 
ni© polecono jakiegoś słuchacza na jakieś sty- 
pendymn fundowane z polskich pieniędzy przez 
Polani. dlatego tylko, że on iest Rusinem. Na 
najwydajniejszych polskich stypendyachśp. bi­
skupa Głowińskiego wychował się cały szereg 
znanych dziś w kraju staro — i młodoruskicli 
i’ ..tyczy “ •

. względem języka urzędowego posta­
nawia ces. rozp. z r. 1879, że językiem urzędo­
wania wewnętrznego jest język polski. Wszyst- 
1 o więc, co podpada pod pojęcie urzędowania 
wewnętrznego jak obrady i uchwały gron profe­
sorskich, wpisywani i się słuchaczów, wystawia­
nie dokumentów i poświadczeń urzędowych, 
musi się odbywać w jeżyku polsk’m, jako we­
wnętrznym języku urzędowym, podobnie . jak 
od r. 1869 w urzędach państwowych, sądowych 
i polit, c my ch. Słuchacz uniwersytetu jest człon­
kiem tejźe^ instytucyi. mającej jeszcze po czę­
ści eh rrkter korporacyjny, jest obywatelem 
akao .mickim, a zarazem jest podległy władzom 
akacje.~ic hn.^a nie jest z zasady tzw „stroną" 
cztyi tytytyty , tj. jakąś osobą stojącą zewnątrz, 
która tylko koresponduje z pewną władzą i co 
do której obowiązuje wtedy, pod względem ję ­
zyka ten e korespondencyi, odrębne przepisy ję ­
zykowo o języku urzędowania zewnętrznego.

Dla .użby zewnętrznej obowiązuje we 
wszystkich wdadza ch zasada, że wolno jest wno­
sić poaania w każdym z języków w kraju uźy- 
w m ych (a więc. w Galicyi i w języku ruskim), 
i że władza ma na podanie to w tym samym

języku odpowiedzieć. O ile więc w  pewnych 
przypadkach można słuchacza uwmżać za „stro­
nę", o tyle stosują »ię także do niego powyż­
sze przepisy, i rusini korzystają też z nich w 
całej pełni. "Wnoszą po rusku podania o dopu­
szczenie do pierwszego (prawno-historyczuego) 
teoretycznego egzaminu rządowego i of rzymują 
na nie ruskie rezolucye. Otrzymują ruskie od­
powiedzi na wszystkie swe, po rusku wniesione 
„petira“ dc władz akademickich, tudzież ruskie 
intymaty, donoszące im. o sposobie rozstrzygrie- 
nia przez władze rządr we tych ich spraw oso­
bistych, w których .yty do władz rządowych 
zwracali. Z  ruskich wykładów otrzymują ruckie 
świadectwa kolokwialna; na ruskie podanm o 
uwolnienie od opłaty czesnego nie otizymuią 
tylko dlatego ruskipj odpowiedzi, że podania te 
załatwia się wogóle bez dawania petentowi jakiej­
kolwiek pisemnej odpowiedzi, tylko w foimie we­
wnętrznego urzędowego polecenia kwesturze u- 
niwersyteokiej, czy ma od kogo; pobrać czesne, 
czy też nie. Przyjmuje się ruskie kwity na po­
brać się mające raty stypendyjne, i koramizuje 
się je ; potwierdza się urzędownie zredagowane 
przez słuchaczj po rusiru podania do dyrekcyj 
kolejowych o zniżenie ceny jazdy itp.

(Dokończenie nas ;ąpi).

I. ad? państwa.
Wiedeń. P. E l o f a c z  zajmowad się mo­

wą tronową i mową prezydenta ministrów i 
rzekł, że zawiera ona piękne słowa, ale nie 
można bynajmniej twie rdzić, żeby stosunki w 
Czechach obecnie były lepsze. Dlatego też nie 
można przypuszczać, żeby Czesi mieli zaufanie 
do rządu. Stosunki w zarządzie spi a wiedli wo- 
śt są nie do wytrzym ani!. Mówca omawia 
sprawę biernego oporu praktykantów sądowych 
w Pradze, oraz zarzuca, że u władz central­
nych panuje duch niemiecki.

P. M a y e r  występuje przeciw socyali- 
stom, którym zarzuca, że podczas wyborów 
cieszyli się ochroną rządową. Oświadcza się za 
upaństwowieniem kole.- Południowej. Występuje 
przeciw wygórowanym żądaniom W ęgrów i 
wyraża sympatyę Chorwatom.

P. E r e k  oś wie doza się za równoupra­
wnieniem wszystkich narodowości., a przeciw 
heg°mo’r’i Niemców Omawia obszernie ugodę 
z Węgrami..

Prezydent mi cist iw bar B e c k  omawia 
program rządu. Rząd zgodnie z programem 
pracy, zawartym w mowie tronowej, chce być 
rządem pracy i uważa za swój obowiązek roz­
wiązanie wielu jeszcze nierozstrzygniętych 
kwesty i naród ow’ego współżycia. Rząd nie za­
mierza przbd trudnościami kwestyi narodowo­
ściowych chronić się w gęstwinę przedlozeń, 
aie zamierza spojrzeć im otwarcie w oczy Je­
żeli całość kwestyi narodowościowej przedsta­
wia się niemal jak nierozwiązalna zagadka, to 
w praktyce kwestya ta rozpada się na tysiące 
poszczególnych z,adań, które wymagają bez­
zwłocznego zbadania i uregulowania. Skiba po 
skibie trzeba przeorywać sporną rolę krok po 
kroku zdobywać kraj dla pokoju. Kwestya na­
rodowościowa więc jest kwestyą pracy, w któ­
rej rząduwi przypada rola przodowniczego ro­
botnika, I  w tej właśnie roń już bieżącego ro­
ku rządowi udało się uregulować niektóre 
sprawy narodowościowe, załagodzić niektóre 
spory, co daje pewną nadzieję powodzenia w 
traktowaniu dalszych spraw podobnych.

Do tego też celu wiodą zawarte w pro­
gramie rządowym przedłożenia, które wpra­
wdzie do kwestyi narodowościowej nie należą, 
ale na jąj ukształtowanie się wpływają. Głó­
wnym zaś punktem jest tutaj reforma admini- 
stracyi politycznej, którą nowy duch przeni­
knąć musi. Nowością jest tu utworzenie władz 
okręgowych, które stanowić też będą punkt o- 
parcia przyszłej reformy autonomicznej admi- 
mstracyi. Można podkreślić, że przedsięwzięte 
prace celem uregulowania i skrócenia instancyi 
zostaiy przyśpieszone, tak, że w jesieni będzie 
możliwe ustawowe ©pracowanie tej sprawy.

Zaznaczył też prezydent'ministrów, źe tra­
ktowanie kwesty) politycznych bez socyalnych 
jest niemożliwe. Najważniejszem obecnie żąda­
niem socyalno-politycznem jest rozszerzenie u- 
bezpieczenia obotmków, stworzenie ubezpiecze­
nia na starość i na wypadek niezdolności do 
pracy. Kwestye te tworzą nierozerwalną łą­
czność i wspólną podstawę do studyów. 
Trzeba s;ę zastanowić, o ile należy odpowie­
dzieć życzeniom rozszerzenia zabezpieczenia na 
starość także na warstwy samoistnie zarobku­
jące.

Mówca przypomniał z kolei podjęte stara­
nia celem gospodarczego, socyalnego i polity­
cznego podniesienia Dalmacyi i zapowiedział 
podobne ‘ robi w interesie Pobrzeża i południo­
wego Tyrolu Dalej minister wspomniał o za­
biegać h, celem podniesienia ruchu obcych i za­
powiedział utworzenie centralnego urzędu celem 
dostarczenia środków finansowych (Oklaski).

Prezydent ministrów podkreślił następnie 
konieczne." 6 prawidłowego załatwienia budże­
tu, czem Izba położy wielkie zasługi około ca-, 
lej administracyi państwowej, a potem prze­
szedł do omówienia kwestyi ugody austro- 
węgierskiej. Dal najpierw krotki jej rys histo­
ryczny i zaznaczył, że ze skutkiem trzymano 
sie idei kompletnej ugody o możliwie stałym 
charakterze przy uregulowaniu wszystkich 
kwestyj, pozostających w zawieszeniu pomię­
dzy obiema częściami monarchii Podczas gdy 
jednak oba rządy przeniknięte były ideą kom- 
pletn-i ugody, to zawarcie jej poza rok 1917 
natrafiło na trudności, które mimo obustron­
nych zabiegów, nie doprowadziły na razie dc 
pozytywnego rezultatu. Stoimy więc wobec

prawdopodobieństwa zawarcia ugody na lat 
10, która obejmie wszysck.e kwestye główne. 
Skoro nodobna ugoda dojdzie do skutku — a 
trzeba zaznaczyć, że w bardzo ważnych kwe- 
styaeh jeszcze nie zdołano uzyskać porozumie­
nia — to przecież oba rządy będą mogły 
spokojnie ją pizedłoźyć obu parlamentom i w 
nich ją  bronić.

Go do treści ugody nie mogę w tej cbwili 
podać bhższych szczegółów. Jedno jest pewnem, 
że tym razem ceny amatorskiej za ugodę nie 
zapłacimy (okiaski). Na wypadek rozbicia się 
rokowań, co, jak się spodziewam, nie nastąpi, 
rząd nie mógłby się zgodzić na proste przedłu­
żenie istniejących i obowiązujących postano­
wień, ale musml oy o ustawać przy ich uregulo­
waniu, zgodnem z naszymi interesami.

Rząd wobec takiej ewentualności widział­
by najodpowiedniejszą diogę w polityce wolnej, 
ale silnej ręki (oklaski).

Nawiązując do ostatniego swego oświad­
czenia, że jest politykiem prostej lin:‘i, prezy­
dent ministrów oświadczył, że cel polityk i 
organizacyi społecznej nie może być inny, jak 
obywatelsk:' Polityku ta w zasadzie nie głosi 
wyłączenia żadnej z klas społecznych, ale też 
nie jest polityką jednej tylko klasy. Tern sa­
mem rząd określił już swoje stanowisko wobec 
socyalnej demokracyi. Jej ekonomiczny sposób 
myślenia, je j cele, rząd zawsze będzie odrzucał, 
praktyczne je  mak żądania, traktować zawsze bę­
dzie na równi" z żądaniami innych stronnictw. 
W  miejsce programu socyalnej demokracyi, 
mus" stanąć program socyalno - polityczny, 
a jeżeli socyalna demokracya same chce sta­
nąć na tym  gruncie, nikt nie ma prawa odmu- 
w.aó jej miejsca.

A  astry a nie jest krajem jednej politycznej 
w iększości; stronnictwa wzajem się nie wyklu­
czają, alejzarówno rząd jak partye skazane są na 
tworzenie większoścr pracy powołanych do roz­
wiązania pewnych kwestyj. Program więc pra­
cy  powin: en mieć silę przekonywującą, powinien 
działać na stronnictwa w kierunku łączenia. 
Rząd i stronnictwa muszą sie łączyć w przed­
siębiorstwa, które pracę polityczno-gospodarczą 
i socjalno-gospodarczą wezmą w akord. Dlate­
go stosunek rządu i stronnictw nie może być 
taki, aby rząd się związał stale tylko z pewne- 
mi stronnictwami.

Mojem stronnictwem — mówił prezydent 
ministrów — jest państwo i związany z niem, 
rozsądnie pojęty interes wszystkich. Dlatego też 
zgodnie z moim obowiązkiem, muszę egoizmo­
wi stronnictw przeciwstawić egoizm państwa. 
Musimy zjednoczyć całą siłę twórczą ku umo- 
żnieniu i skonsolidowaniu istoty państwa. "W 
najbliższych lat dziesiątkach czeta nas ciężka 
praca. Czas nagi; do skupienia się, gdyż roz­
strzygną się kwestya czy też po szerokiej dro­
dze maszerować będziemy naprzód z resztą 
świata. Wobec tego prezydent ministrów prosił
0 przyjęcie prnwizoryam budżetowego. (Żywe 
oklaski, prezydent ministrów odbiera gratu- 
lacye).

Po prezydencie ministrów przemawiał p. 
Laginia, a następnie p. Stapiński, który prze­
mawiał najpierw po polsku, zaznaczając, iż ję f  
go stronnictwo wchodziło do tej Izby w prze­
konaniu, że nastąpi zmiana całego kierunku po­
litycznego. Stronnictwo ro liczy 16 posłów i 
reprezentuje 150.000 głusów, rnepotrzebaje więc 
postulatów swoich przedstawiać w formie 
prośby. I  omimo to jednak, ucisk ludu nie usta­
je, a cierpienia te wypędzają ten lud z wła­
snego kreju i jeżel" domagania się zmiany tegc 
stanu rzeczy, podnoszone na tem miejscu nic 
poradzą, będziemy musieli — mówii p. Stapiń- 
ski — sami wziąć się do zrobi enia porządku, 
którego rząd zrobić nie chce.

Dalej p. Stapiński mówił już po niemiecku
1 oświadczył, że stronnictwo jego nie może mieć 
zaufania do rządu. Postępowanie bowiem orga­
nów wykonawczych tego rządu i to zarc wno 
administracyjnych, jak sądowych i innych wo­
bec wszystkich, zwłaszcza wobec ludu wiejskiego 
w Galicyi, jest oburzające. Organa tegc rządu 
n ii są organami porządku prawnego, ale orga­
nami nieporządku i bezprawia. Nie są to obroń­
cy ludu, ale raczej jego wrogowie, którzy sobie 
za cel w ytyczyli ten lud zrujnować (słuchajcie ! 
słuchajcie!) i w ten sposób służyć klasie panu­
jącej. Obywatelska równość i zagwarantowany 
ustawami stan prawry, w Galicyi nie istnieją, 
gdyż panuje tam wszechwładnie samowola rzą­
dzenia. (Potakiwania).

Setk’" nreszkańcow tego kraju prześladuje 
sie za to, że chcieli zatrzymać swój grunt i zie­
mię. Dowody tego rząd możb znaleźć w aktach 
rządowych poszczególnych starostw, jak i na­
miestnictwa w Galicyi.

Z  tych aktów można dowieść, że połowa 
wszystkich przełożonych gmin w Galicyi zo­
stała przez starostów z pominięciem ordynacyi 
gminnej, gminom formalnie narzucona. Mówca 
wskazuje na ieden wypadem w którym przeło­
żony gminy od r. 1904 przy pomocy starostwa 
pozostał w urzędowaniu, m mo, źe czas jego u- 
rzędowanm minął i że przy następnych w ybo­
rach gminnych zawsze przepadał. (G łosy: Słu­
chajcie !). Starostwa prowadzą politykę w”ogą 
dla ludu. Ustanowiona ustawowo adm1 listracya 
majątku parafialnego istnieje przeważnie tylko 
na papierze lub tylno w tym celu, aby wiej­
skim nauczycielom ludowym impregnować (?) 
charakter pomocników tej sztuki rządzenie- (?). 
W  sprawie udziału rządu w ostatmeh w ybo­
rach do Rady państwa mówca nie chce dziś 
m ów ić; nadarzy się sposobność do tego w 
dyskusy’ nad weryńkacyą wyborów. Już dziś 
jednakże mówca musi wyrazić zapatrywanie 
swego stronnictwa, że tam, gdzie chodziło o w y­
bór kandydata rządowego, tam wszelkie ustawy 
i wszelkie względy usunięto na bok. (Potaki­

wania). Setki chłopów przy tych wyboracr za­
mykano. Golem zasadniczym tych gwałtów by­
ło stłumienie woli ludu. Ludowi chcą pokazać 
siłę i dowieść, że Stapiński w porównaniu ze 
starostą jest zerem.

Organe rządowe w Galicy; pragnr, ludów" 
jasno dać do zrozumienia, że nie wolno mu wy­
bierać wodlug swej woli, lecz musi glosować 
według woli starosty. (Potakiwania). W  sądach 
przedtem można było znaleść sprawiedliwość. 
W  ostatnich czasach, sądy stały się jednak 
schroniskiem te;, agitacy., W  tem postępowaniu 
rządu względem ludność: leżą główne powody 
nędzy i ogólnego rozgoryczeń1'a wobec rządu. 
(Potakiwania). Mimo postępowej poprawy roi 
niotwa, n imo wzrostu chęci zaiobkowanis, mi­
mo, że robotnicy, którzy wyemigrował" ac A  
meiyki, rocznie przysyłają do C-alicyi nO milio­
nów, Galicya słynie w świecić ze owej nędzy. 
Położenie materyalne ludności wiejskiej pogar­
sza się z roku na rok. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to ruina stanu włościańskiego jest piawie nie­
unikniona. Przyzwyczajono się do macyszego 
traktowania Galicy przez rząd centralny ped 
każdym względem. Rząd powinien przynajmniej 
usunąć te kajdany, które tamują rozwój, doko- 
n jw ujący  się o własnych siłach. (Potakiwaniu). 
Rząd powinien przynajmniej zaprzestać walki, 
jaką prowadzi z ludem, którego siły materyuln© 
i moralne niszczy. Rząd powinien przestać de­
ptać ustawy, gdyż ta anarchia jadem zatruwa 
życie publiczne i stan ogólnej niepewności i roz­
goryczenia. Niestety, urzeczywistnienia tego 
żądania od rządu nie można się spodziewać.

Reforma prawa wyborczego do Sejn „  two­
rzyła jedyną nadzieję, że uda się w Sejmie ten 
rząd złamać i stworzyć kontrolę, jednakże mi­
nister spiaw wewnętrznych dał do zrozumienia, 
że ^akź' w tym kierunku nio należy się nicze­
go spodziewać. Jeżeli mini itei skarbu powie­
dział, że w Galicyi wszystko jest w porządku, 
to mówca może odpowiedzieć: Oby Bóg chro­
nił przed takim norządkienr jaki panuje w Ga­
licyi. Co znaczą piękne pi ogramy w mowach 
tronowych i w oświadczeniach rządowych, co 
znaczy, jeżeli wszystkie te obietnice staną się 
ustawami, jeżeli w Galicyi istniejące ustawy 
nie tworzą obowiązującej normy dla ludności ! 
(Okiaski). Dopóki trwać będzie walka, narzu­
cona ludności przez organa rządowe, jak długo 
sztuka rządzenia galicyjska będzie dale; żyła, 
póty nie można pokładać zaufania w rządzie i 
dlatego stronnictwo mówcy daje wyraz meu 
fnośei przez glosowanie przeciw prowizoryum 
budżetowemu. (Oklaski).

"W dalszym ciągu przemawiali pp. P e n t z, 
G e n t i l i  i dr. G l ą b i ń s k i ,  który zaczął od 
uwagi, że byłoby niesprawiedliwością z pier­
wszych kroków tej Izby wnioskować o j-ej si­
łach żywotnych i o je j zdolności do pracy. 
Trzeba wziąć pod uwagę, że większość izby  
znajduje się jeszcze w stanie wrzenia i klaro­
wania się, co utrudnia porozumienie się. Do tego 
łączą się echa walk wyborczych i walk partyj­
nych poza tą Izbą.

Mówca w zupełności zgadza sie z prezy­
dentem gabinetu, że prawidłowe załatwianie 
budżetu jest pierwszym warunkiem polepszenia 
się stosunków Koło polskie przy sposobności 
obrad budżetowych mogłoby być w łaściw i u- 
wolnionem od programowych wynuizeń, jest 
bowiem wiadomem że  od pocza k u  ery konsty­
tucyjnej w  Austryi wiadomem jest, że Koło 
polskie jest stronnictwem narodowem (Przery­
wania u Rusinów). Ten charakter narodowy 
i solidarność narodowa stronn ctw w łonie Koła 
polskiego stal się koniecznością wobec położe­
nia kraju i wobec położenia całego narodu pol­
skiego, któremu odjęto naturalne i historyczne 
prawo bytu. Z  walki wyborczej Koło polskie 
wyszło odrodzone i zd imokratyzowane.

Okrzyki u Rusinów: Ale i zmniejszone?
P. G l ą b i ń s k i :  Jednakże sprawa, naro­

dowa nie poniosła na tem uszczerbku.
Charakter narodowy stronnictwa, jak wia­

domo i jak historya poucza, nie czyni ujmy 
austryackiemu państwu, nrzeciwnie przyczynia 
się do jego  wzmocnienia. Wskazuje na to dłu­
goletnia działalność Koła polskiego w toj I«oie. 
Nie można tego zbyt często powtarzać, źe 
Austrya nie jest jednolitem pod względem na­
rodowym państwem, ale specyamą budową 
państw ową. złożoną z rozmaitych histo^cznie 
i indywidualnie królestw i krajów. Sprawiedli 
wość oddana ty-m częściom państwa, ich roz­
wój narodowy i gospodarczy, jes', najlepszą rę­
kojmia rozwoju także państwa i tylko w ten 
sposób pojmować można ustępy m owy trono- 
w ej o rozwoju sil narodowych i sił państwa. 
(Oklaski).

Polacy chętnie przyznpją pełń© prawo 
rozwoju indywidualnego wszystkim krajom, 
nie wyjmując swych najbliższych narodów. 
(Przervwania u Rusinów), nie odmawiają go 
ani Rusinom an1 Niemcom. Aie musimy żądać 
tego samego dla siebie w Galicyi i w innych 
kn ;ach austryackich, mianowicie na Szląsku i 
Bukowinie, muszą żądać ochrony swoich praw 
i interesów. "W" kcnkurencyi narodów o polity­
czno prawa i  ekonomiczny byt mogą byu z1 ;y- 
cięscy i pokonani. My jednak -  mówi* p. Głą- 
biński — pragniemy al y ta walka odbyła się 
spokojnie, gdyż wszelkie gwałty, zarowno jak 
przyw lęie  ni’  są ani pożytecznym ani skute­
cznym środkiem emulacyi pomiędzy narodami, 
zwłaszcza pomiędzy narodami, którym los prze 
znaczył pożycie na wspólnej glebie. (Okiaski).

Życzym y tej Izbic trwałego żywota i togo 
aby się stała prawdziwie samodzielną i świado­
ma swego celu rękojmią życie, konstj tuoyjnego 
w “ aństwie. Jesteśmy gotowi do współdziałana 
około usuwania przeszkód do tego pod v zelę 
dcm formalnym i  rzeczowym Pod względem



2 PRZEGLĄD z dnia ‘20 Lipca 1907.

formalnym mianowicie domagamy się reformy 
regulaminu izbowego.

Dr. D i a m a n d : Lex Urbański!
Dr. G łąbiński: Także i soeyalni demokra­

ci w poprzedniej Izbie zgodzili się, że reforma 
ta jest konieczną, tylko zastrzegli się, że prze­
prowadzić ją  powinna nowa Izba, a Koło pol­
skie do tego wniosku się przychyliło.

Pod względem rzeczowym pragniemy, aby 
parlament uwolniony został od wielu spraw, 
które nie są wspólne wszystkim Królestwom i 
krajom, a przez to, aby w myśl grudniowej 
konstytucyi i dyplomu październikowego przy­
wrócona została równowaga pomiędzy sejma­
mi a parlamentem. (Potakiwania u Polaków). 
Nam chodzi o to, aby parlament był prawdzi­
wym parlamentem, nie instytucyą nagłą do 
kwestyi nagłych, ale spokojnem, poważnem i 
świadomem ciałem reprezentacyjnem, strażni­
kiem konstytucyi i parlamentaryzmu.

Przy pierwszem czytaniu prowizoryum 
budżetowego podniosły się głosy o zniesienie 
sejmów. Byłoby to jednak polityczną katastrofą, 
chcieć usuwać istniejące trudności przez wysu­
wanie innych, może jeszcze większych trudno­
ści. (Potakiwania). My jesteśmy nietylko za 
zachowaniem sejmów, ale także, aby im dano 
silniejsze materyalne podstawy i w ten sposób 
zapewniono możność odpowiedniejszego speł­
niania ich zadań.

Za jeden z błędnych ogników uważamy 
postulat autonomii narodowościowej (okrzyki u 
Rusinów i socyalistów : „O h o !“ ) nie wogóie, 
ale w tych krajach, gdzie narodowości żyją 
nieodgraniczone od siebie jak w Galicyi. Jak 
pojąć autonomię narodowościową w takich kra­
jach ? Czy w każdej gminie ma być specyalna 
szkoła, osobna administracya dla obu narodowo­
ści. Czy w miastach, po powiatach, w kraju mają 
być specyalne rady, władze polityczne i inne 
dla narodowości jednej, jak drugiej, a może in­
ne i dla trzeciej, która podnosi obecnie swoje 
pretensye ? Może należy stworzyć specyalne 
organa? (Głosy u Polaków: „Bardzo słusznie!“ 
—  "Wołania u Rusinów: „Dlatego wszystko ma 
być po polsku!“ ) Nie jesteśmy przyjaciółmi ta­
kich politycznych eksperymentów, trwamy przy 
dawnej, politycznej autonomii królestw i kra­
jów  w państwie, tembardziej, że rozerwanie je ­
dności kraju stworzyłoby stosunki niemożliwe 
dla obu narodowości.

Witam — ciągnął p. Głąbiński — z zado­
woleniem, oświadczenie rządu, że nareszcie go­
tów jest przyczynić się do stworzenia silnych 
finansowych podstaw dla autonomii krajowej, 
a spodziewać się należy, że przy znanej energii 
ministra skarbu znajdzie się sposób przezwy­
ciężenia trudności. Koło polskie poprze z całej 
siły te usiłowania, które podnoszą siłę i całego 
państwa i pojedyńczych krajów, a szczególnie 
zawodowy i gospodarczy rozwój Galicyi (o- 
klaski).

Poprzemy też ugodę węgierską, ale żądać 
będziemy, aby opierała się na równouprawnie­
niu obu części monarchii. Zapowiedź rządu 
wprowadzenia w życie zgodnej z nowożytnym 
duchem czasu reformy administracyi, witamy z 
zadowoleniem, jeżeli przeprowadzoną zostanie 
w myśl decentralizacyi i w celu rzeczywistej re­
formy postępowania administracyjnego. Należy 
zaprowadzić jawność postępowania i zarzucić 
zbytni biurokratyzm i formalistykę. (Oklaski).

Zwrócony następnie do posła Stapińskie- 
go p. Głąbiński mówił: Jesteśmy za tem, aby 
wszystkie, podniesione przez niego zarzuty 
przeciw sądownictwu i administracyi zostały 
zbadane. (Oklaski).

Pos. dr. O k u n i e w s k i :  To obłuda !
Pos. dr. G ł ą b i ń s k i :  U pana wszystko 

obłuda! — Pragnęlibyśmy także, aby mini­
strowie: spraw wewnętrznych i sprawiedliwości 
przedłożyli Izbie wyczerpujące sprawozdanie z 
tych dochodzeń. (Oklaski. —  Przerywania ze 
strony Rusinów i socyalnych demokratów).

Zapowiedziana przez rząd reforma niech 
się rozciągnie także na inne gałęzie admini­
stracyi, mianowicie na koleje państwowe, co 
do których od dawna podnoszono postulat de­
centralizacyi.

Przy tej sposobności należałoby także 
przystąpić do wydania zgodnej z duchem cza­
su pragmatyki służbowej, któraby uwzględnia­
ła także położenie wszystkich tych urzędników 
i tej służby państwowej, których stosunki obe­
cnie żadną ustawą nie są unormowane. (Okla­
ski). Na polu. reform socyalnych największą 
wagę przykładać należy do idei ogólnego ubez­
pieczenia ludowego wszystkich klas roboczych. 
(Oklaski). Jest to główną drogą, na której z 
czasem osiągnąć można uspokojenie społeczne, 
na której można palącą kwestyę zaopatrzenia 
ubogich w Austryi rozwiązać n̂a podstawie de­
mokratycznej, a w końcu osiągnąć zdrowe u- 
społecznienie społeczeństwa ludzkiego bez za­
chwiania idealnych i materyalnych jego pod­
staw. Dlatego mówca wita z radością dzisiejsze 
słowa prezydenta ministrów. W  tej mierze 
mówca zwraca uwagę rządu na panujące sto­
sunki drożyźniane, które nie są dostatecznie u- 
zasadnione w obecnej międzynarodowej kon- 
junkturze cen. Mówca wie, że tak skompliko­
wane objawy nie dadzą się sprowadzić do je ­
dnej jedynej przyczyny, i nie ma na to środka 
uniwersalnego. Zastosowanie takich środków u- 
niwersalnych pozostawia mówca tym, którzy z 
zawodu pragną ludzkość uszczęśliwić (W eso­
łość). Przy dzisiejszych stosunkach konkurencyi 
w żadnym państwie bez pomocy państwowej 
-nie ma mowy o rozwoju przemysłu. Mówca 
spodziewa się, że „Izba ludowa“ w tej mierze 
także i Galicyę inaczej traktować będzie, ani­
żeli to miało miejsce w ostatniej sesyi, kiedy 
ustawa o popieraniu przemysłu dlatego tylko 
upadła, że nie chciano rozwoju przemysłu w 
Galicyi i w innych ubogich w przemysł kra­
jach. Rząd pod wielu względami m*że przyjść 
z pomocą potrzebom przemysłu i ludności. 
Mówca wskazuje na tak często powtarzane żą­
danie stopniowego zniesienia ceł na żelazo.

Drożyzna jest również w ścisłej łączności 
z systemem podatkowym, wstrzymującym prze­
mysł w zarodku i wywołuje nędzę w dziedzi­
nie mieszkań. I  pod tym względem należy 
wreszcie wprowadzić zmianę, nietylko w inte­
resie przemysłu, ale także w interesie „worka 
państwowego". Podatek konsumcyjny również 
przyczynia się istotnie do drożyzny, a miano­
wicie podatek konsumcyjny liniowy, który zu­
pełnie nie uwzględnia stosunków nowożytnych 
i wprost urąga równouprawnieniu (Potaki­
wania). Byłoby, co prawda, lekkomyślno 
ścią domagać się od rządu wielkich wydatków, 
a równocześnie żądać zniesienia lub też zniże­
nia wszelkich podatków, które dają państwu 
dochody, jednakże w ręku rządu leży uczynić 
zadość demokratycznemu duchowi czasu i od­
powiedzieć naglącym potrzebom. Mówca o­

świadcza w końcu, że stronnictwo jego pragnie 
dać państwu „minimum egzystencyi" i dlatego 
głosować będzie za wnioskami komisyi budże­
towej.

(Żywe oklaski na ławach polskich).
P. G e r m a n  pragnie zająć się stosunka­

mi szkolnymi w Galicyi, których używa się do 
ataków i obelg na administraeyę tego kraju, 
Przedewszystkiem mówca reaguje na ataki, w y­
stosowane przeciw galicyjskiej Radzie szkol­
nej krajowej, w której także i ruscy członko­
wie zasiadają.

(Okrzyki wśród Rusinów: „U u ?“) Ci po­
ważni zastępcy ruskiej narodowości, nigdy się 
nie żalili na to, by Rusinów gwałcono, prze­
ciwnie, przyznają oni, że polscy członkowie 
Rady szkolnej krajowej popierają słuszne żą­
dania ludu ruskiego. W takich okolicznościach 
owe ataki, same przez się, muszą zmaleć do 
zera. Radzie szkolnej krajowej czyniono nawet 
ze strony polskiej zarzuty, że zbytnio jest po­
wolną dla życzeń ruskieh.

P. C e g  1 i ń s k i : To jest prawda w dwóch 
wypadkach.

P. R o m a ń c z u k :  Ale istnieje 5 ruskich 
gimnazyów na 50 polskich.

P. G e r m a n  zajmuje się szczegółowo 
stosunkami szkolnymi w Galicyi, a zwłaszcza 
nauką obu języków krajowych i podnosi, że u- 
chwalono ustawę, w myśl której nauka obu ję ­
zyków krajowych ma być we wszystkich szko­
łach średnich zaprowadzona jako przedmiot obo­
wiązkowy. Zdarza się, że w poszczególnych ru­
skich szkołach średnich nauka języka polskie­
go jest bojkotowana, a studenci bojkotujący są 
następnie wychwalani w ruskich dziennikach.

P. 0  e g 1 i ń s k i : W ymień pan ten
dziennik.

Jeżeli jednak przypadkowo w jakimś pol­
skim zakładzie z powrodu czasowego braku nau­
czycieli nauka języka ruskiego na krótki czas 
musi być przerwana, to natychmiast podnoszo­
ne są skargi na lekceważenie tego języka. Jest 
zresztą faktem, że we wszystkich polskich szko­
łach w Galicyi wschodniej język  ruski w tyluż 
godzinach nauki jest wykładany, co język pol­
ski i dlatego w tym kierunku narodowe równo­
uprawnienie kompletnie jest przeprowadzone. 
(Sprzeciwianie się na ławach ruskich). Należy 
nadto podnieść, że cała ludność rozumie oba 
języki krajowe, że zgodne z tym faktem w Ga­
licyi stosunki mają się inaczej, niż w krajach, 
w których język słowiański stoi naprzeciw ję ­
zyka niemieckiego. (Przerywania wśród Rusi­
nów: A  więc zróbcie wszystkie szkoły ruskiemi, 
skoro rozumiecie po rusku!).

Mówca polemizuje z wywodami p. Oleśni­
ckiego, wygłoszonymi podczas pierwszego czy­
tania prowizoryum budżetowego i zauważa, że 
galicyjska rada szkolna krajowa była zawsze 
gotową uczynić zadość życzeniom Rusinów co 
do tworzenia nowych gimnazyów, jednakże 
Sejm nie ścierpiał, aby ponad jego głową i je ­
go prawami zakładano szkoły, co jest całkiem 
zrozumiałem. Przepełnieniu w ruskich gimna- 
zyach, na które żalił się p. Oleśnicki, mówca 
nie przeczy, musi jednakowoż stwierdzić, że są 
Rusini, którzy nienawidzą języka ruskiego i 
synów swoich z zasady posyłają do szkół nie­
mieckich lub polskich. Polacy w państwie nie- 
mieckiem byliby z pewnością zadowoleni, gdy­
by byli tam tak traktowani, jak Rusini w Ga­
licyi.

Zresztą mówca zauważa, że polskie gi- 
mnazya są równie przepełnione, jak ruskie. Jest 
obowiązkiem rady szkolnej krajowej dbać o u- 
sunięcie tego przepełnienia w zakładach naj­
bardziej uczęszczanych.

Mówca omawia mizeryę budynków szkolnych 
w Galicyi, którą najlepiej przez to dałoby się 
usunąć, gdyby przyznano osobom prywatnym 
prawo budowania zakładów, które potem dro­
gą anuitetów przechodziłyby w posiadanie pań­
stwa.

Mówca występuje za zaprowadzeniem od­
powiadającej stosunkom nowożytnym pragma­
tyki służbowej dla nauczycieli i oświadcza, że 
wspomniana w mowie tronowej piecza o prze­
mysłowe i handlowe szkolnictwo fachowe w ża­
dnym kraju nie była powitana z taką radością, 
jak w Galicyi, natomiast zastępcy Galicyi zdzi­
wili się, że w mow; e tronowej niema mowy o 
konieczności reformy szkolnictwa średniego.

Mówca zaleca utworzenie stałej instytucyi 
na wzór Rad przybocznych w innych gałęziach 
administracyi, która to instytucyą miałaby być 
złożona z jednej strony z fachowców, z dru­
giej z wykształconych osobistości i miałaby 
czynić propozycye w sprawie zgodnej z duchem 
czasu reformy szkoły średniej. Ten zarząd nau­
kowy, któremuby przy pomocy takiej insty­
tucyi powiodło się uwolnić naszą szkołę od 
formalistyki, od zbytecznego i nie dającego się 
przetrawić materyału naukowego i wychowy­
wać uczniów w poszanowaniu każdej pracy, 
ten zarząd osiągnąłby podziękowanie przyszłych 
pokoleń.

Huczne oklaski na ławach polskich.
Na tem obrady przerwano.

Korespondencye.
Wiedeń, 18 lipca. 

(B r. Lueger — pogromca socyalistów i liberałów. 
Spraica ogólnego ubezpieczenia na starość. Piel­
grzymia Luegera do Mariazell. Kombinucye i 

pogłoski).
(y). Chociaż pochylony chorobą i niezdolny 

skutkiem tego do rozwinięcia w całej pełni 
swego geniuszu agitatorskiego, jest jednak dr. 
Lueger i tak mistrzem nad mistrzami w kun­
szcie agitacyi politycznej i o całą głowę prze­
rasta swych w rogów : liberałów i socyalistów. 
Wniosek jego w sprawie uczczenia jubileuszu 
sześćdziesięcioletnich rządów Cesarza przez 
wprowadzenie w życie ogólnego ubezpieczenia 
robotników na starość jest arcydziełem politycz­
nej strategii. Jednym zamachem wytrąca on 
socyalistom najskuteczniejszą broń z ręki i u- 
niemożliwia im chełpienie się przed tłumami, 
że to oni wywalczyli dla biedaków zaopatrze­
nie na stare lata i w razie niezdolności do 
pracy.

Trzeba czytać dzisiejsze artykuły prasy 
socyalistycznej i liberalnej, aby pojąć należy­
cie, do jakiego szału wściekłości doprowadza 
przywódców ’ socyalistycznych i liberalnych 
wczorajsze wystąpienie d-ra Luegera w parla­
mencie, a mianowicie jego uzasadnienie wnio­
sku o uczczenie jubileuszu cesarskiego, w któ- 
rem on rzucił myśl przeznaczenia z funduszów 
państwowych stu milionów koron, jako kapitału 
zakładowego ogólnego ubezpieczenia na starość. 
Blagą i szwindlem nazywają dzienniki socyali- 
styczne tę propozycyę d-ra Luegera, Neue Freie

Presse zaś stara się obniżyć znaczenie tej ini- 
cyatyw y śmiertelnego wroga politycznego do­
wodzeniem, że jest ona zupełnie zbyteczna, bo 
przecie już przed kilku laty gabinet Koerbera 
wystąpił z zarysem projektu ogólnego ubezpie­
czenia na starość i przewidział w nim o wiele 
wydatniejsze przyczynienie się państwa do ko­
sztów tego ubezpieczenia, niż jednorazowe za- 
wotowanio 100 milionów koron. W edle Koerbe- 
rowskiego elaboratu ma mianowicie państwo 
dopłacać do każdej renty inwalidowej 90 koron 
rocznie, a to uczyni po dwudziestu latach 
istnienia ogólno-państwowej instytucyi ubezpie­
czenia corocznie 35 milionów koron. Wszelako 
zauważyć należy, że wedle owego Koerberow- 
skiego zarysu wypłata rent inwalidowych ma 
się rozpocząć dopiero po pięciu latach od wpro­
wadzenia w życie ogólnego ubezpieczenia, w 
razie zaś przyjęcia wniosku Luegera będzie mo­
żna bezzwłocznie rozpocząć wypłatę zaopatrzeń 
bodaj w najbardziej uwzględnienia godnycn 
wypadkach, bo do dyspozycvi będą procenta 
od uchwalić się mającego kapitału zakładowego 
100 milionów koron Bądź co bądź, w jakiej­
kolwiek formie zostanie uchwalone ogólne ubez­
pieczenie na starość, nazwisko Luegera będzie 
nierozerwalnie związane z tym historycznym 
aktem i to właśnie odbiera sen nieprzyjacio­
łom tego trybuna ludowego i wyprowadza ich 
z równowagi.

Jak olbrzymią zaś popularnością cieszy 
się dr. Lueger w całym kraju, o tem świadczą 
owacyjne przyjęcia, jakie mu zgotowano w u- 
biegłą sobotę na całej drodze z St. Polten do 
Mariazell. W  dniu tym udała się z Wiednia 
bardzo liczna pielgrzymka do tego słynącego 
licznymi cudami miejsca odpustowego, które 
obchodzi w tym roku jubileusz 750-letniego 
istnienia miejscowego kościoła, w którym znaj­
duje się cudowny obraz Matki Boskiej. Dr. Lue­
ger pojechał również w tym dniu do Mariazell, 
by podziękować Bogu za podźwignięcie go z o- 
statniej śmiertelnej choroby. Owóż w miejsco­
wościach, znajdujących się wzdłuż drogi alpej­
skiej, którą jechał automobil, wiozący dra Lue­
gera do Mariazell, zgotowano mu przyjęcie jak 
jakiemu monarsze. Ochotnicze straże ogniowe 
z kapelami tworzyły szpaler, dziewezątka w 
bieli sypały mu kwiaty pod nogi, a burmistrze 
mieli przemowy powitalne.

W  samem Mariazell pątnicy w liczbie 
kilku tysięcy zgotowali mu wspaniałą owacyę, 
a imieniem ich przemówił znany szermierz o- 
bozu katolickiego hr. Sylva Tarouca, sławiąc 
dra Luegera jako przywódzcę niemieckiego ludu 
chrześcijańskiego. Dr. Lueger odpowiedział tyl­
ko kilka słów, gdyż sześciogodzinna droga au­
tomobilem bardzo go zmęczyła, rzekł tylko to, 
że nie miał już nadziei ujrzenia w życiu kie­
dykolwiek tego łaskami słynącego obrazu, dla­
tego też z uczuciem bezgranicznej wdzięczno­
ści przestąpił progi tej świątyni Pańskiej. Na­
zajutrz ze świecą w ręku wziął udział w pro- 
cesyi, którą prowadził X . biskup Marschall z 
Wiednia, a popołudniu wrócił do Wiednia. Ta 
głęboka religijność dra Luegera jedna mu ser­
ca i czyni go tak bardzo popularnym. Za kilka 
dni wyjedzie dr. Lueger na kilkutygodniowy 
wypoczynek do Brixen w Tyrolu.

Sesya letnia Rady państwa ma się już ku 
końcowi. Jakkolwiek jednak posłowie już w 
przyszłym tygodniu rozjadą się do domów, ży­
cie polityczne nie zamrze zupełnie, lecz właśnie 
spodziewać się można, iż w ciągu lata odby­
wać się będzie bardzo ożywiona wymiana zdań 
między przywódzcami stronnictw. Do jesieni bo­
wiem muszą skrystalizować się stosunki parla­
mentarne, gdyż wobec tego, że sprawa odno­
wienia ugody z Węgrami stanie na porządku 
dziennym, utworzenie większości, na której 
opierać się ma rząd, nie da się już dłużej prze­
wlec. W  sferach parlamentarnymi mówią, że 
w  związku z utworzeniem większości rządowej 
dokonane zostaną także pewne zmiany w skła­
dzie gabinetu. Przedewszystkiem ustąpi mini­
ster oświaty dr. Marchet, gdyż stronnictwo li­
beralne, do którego należy, jest dziś malutką 
grupką, nie odgrywającą żadnej roli w parla­
mencie. Mówią także o dymisyi niemieckiego 
ministra-rodaka Pradego i zastąpieniu go jakąś 
młodszą siłą. W reszcie wymieniają także mini­
stra handlu d-ra Porszta, jako noszącego się z 
zamiarem ustąpienia, co ma być podobno w 
związku z tem, iż agraryusze czescy, odgrywa­
jący dziś decydującą rolę w klubie czeskim, 
większą wagę przykładają do tego, ażeby jeden 
z pośród nich wrszedł do gabinetu jako mini­
ster rolnictwa, aniżeli aby zasiadał w  nim na­
dal młodoczeck Forszt.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 19 lipca.

(Trudno o komplet. — Niewłaściwe stosunki z za­
liczkami na płace urzędników magistratu.—Biuro 
budoicnicee i nieuczciwi spekulanci. — Stemple od 
kart tramwajowych. — Namiętna dyskusya teatra­

lna. — Posiedzenie tajne.)
Długo czekano wczoraj na komplet radnych, 

potrzebny do otwarcia posiedzenia Rady miejskiej. 
Wreszcie o godzinie 8-mej wraz z członkami pre- 
zydyum znalazła się na sali odpowiednia liczba ra­
dnych. Po udzieleniu urlopów kilku członkom Ra­
dy, postawił r. Soleski wniosek, ażeby prezydyum 
zaprosiło Henryka Sienkiewicza na poświęcenie 
szkoły jego imienia. Uchwalono.— R. dr. Roszkow- 
ski domagał się postawienia na porządku dziennym 
jednego z najbliższych posiedzeń Rady sprawy 
stworzenia regulaminu normującego udzielanie przez 
sekcyę finansową zaliczek na płace urzędnicze. Pan 
prezydent przyrzekł zadosyć uczynić temu ży­
czeniu.

(Zauważyć należy, że urzędnikowi magistratu 
na mocy tradycyi przysługuje prawo, w razie cię­
żkiej choroby, nieszczęścia w rodzinie etc. zwrócić 
się do sekcyi finansowej z prośbą o bezprocento­
wą zaliczkę na płacę aż do wysokości całorocznych 
jego poborów. W  jaki jednak sposób urzędu-Vy 
magistratu wyzyskują to przyznane im dobrodziej­
stwo, najlepiej świadczy o tem fakt, iż obecnie nie 
ma ani jednego urzędnika magistratu, któryby nie 
miał takiej rocznej zaliczki na płacę, a wielu ma 
zaliczki nawet w wysokości płacy za dwa i trzy 
lata. Oczywiście między nimi wielu jest takich, 
którzy żyją w najzupełniej uregulowanych stosun­
kach materyalnych i nie padli ofiarą żadnego nie­
szczęścia, któreby usprawiedliwiało ich prośbę o 
zaliczkę. Główną przyczyną tego niewłaściwego sta­
nu rzeczy jest to, że owe zaliczki są bezprocento­
we, a rozkłada się je na 60 rat, a więc do spła­
ty przez lat 5. Argument jakiś na poparcie swojej 
prośby o zaliczkę każdy urzędnik znajdzie, a naj­
silniejszym jest argument taki, że poprostu pięknie 
się poprosi szanownych panów członków sekcyi 
finansowej. Ponieważ zaś sekeya rozdaje zaliczki

każdemu, więc też i każdy bierze, choćby w tym 
celu, że jeżeli nawet ma stosunki zaaranżowane i 
pieniędzy tych nie potrzebuje, to złoży je sobie na 
procent. Np. urzędnik dostaje 4000 koron bez pro­
centu; składa je do Kasy oszczędności i ma z tego 
rentę 144 koron rocznie, a jeżeli da te pieniądze 
prywatnie, lub do małego Banku na 8— 10 proc., 
to ma z nich 320 do 400 koron rocznie ; jest to 
tyle, co dobre quinquonium. Jest to jedna z nie­
zwykle charakterystycznych spraw naszej ma­
gistrackiej biurokracyi. Bardzo cieszyćby się na­
leżało, gdyby jakiś regulamin zdołał kres położyć 
tym niewłaściwym stosunkom z nadużywaniem za­
liczek. Przyp. Red.)

Z kolei interpelował pana prezydenta r. Ste- 
słowicz w sprawie trzypiętrowej kamienicy nieja­
kiej pani Fanny Sprecber przy ul. Rappaporta, 
która zaledwie skończona, zawaliła się przed dwo­
ma tygodniami z powodu niesłychanie lichej budo­
wy. Owa pani Fanny Sprecher znaną już jest ze 
swoich spekulacyjnych budowli. Wszak przed pół­
tora rokiem w ledwie co wykończonej jej kamieni­
cy przy ul. św. Józefa zawaliła się cała klatka 
schodowa. Interpelujący chciałby się dowiedzieć, 
jak to jest możliwem, że miejski departament bu­
downiczy patrzy przez palce na tak liche budowa­
nie domów. P. prezydent przyrzekł sprawę tę 
zbadać.

(Dla uzupełnienia dodać należy, że kierowni­
ctwo budowy owego zawalonego domu prowadził 
radny p. Schleyen. Należy on do bardzo radykalnie 
usposobionych radnych. W  swoim czasie z powodu 
zawalenia się schodów w kamienicy p. Sprechero- 
wej przy ul. św. Józefa wniósł p. Schleyen pełną 
temperamentu interpelacyę w tej sprawie; nic mu 
to jednak nie przeszkadzało wkrótce objąć kiero­
wnictwo właśnie co zawalonego domu p. Sprechero- 
wej przy ul. Rappaporta. — Przyp. Red.).

Przy sposobności poruszenia tej sprawy wska­
zał r. Feldstein na to, że sprawozdanie z dochodzeń 
o innem zaniedbaniu biura budowniczego, a miano­
wicie w sprawie katastrofy usunięcia się góry pia­
skowej w ul. Torosiewicza, dotąd nie zostało przed­
łożone Radzie, jakkolwiek w swoim czasie p. pre­
zydent przyrzekł przedłożyć to sprawozdanie.

Następnie jako nagłą załatwiono sprawę ofert 
na budowę wielkiego komina dla nowej elektrowni 
miejskiej. Budowę tę powierzono za 30.000 korou 
wiedeńskiej firmie Custodisa.

Również jako nagły uchwalono także wnio­
sek sekcyi prawniczej o wniesienie rekursu do 
Trybunału administracyjnego przeciwko takiej in- 
terpretacyi rozporządzenia o ostemplowaniu legity- 
macyi kolejowych, iż ostemplowaniu podlegać mają 
także wolne i uprawniając* do zniżek legitymacye 
tramwaju elektrycznego. (Ostemplowanie to wynosi 
od 5 do 10 koron od legitymacyi, tak, że przv 
zniżkowych kartach miesięcznych stempel ten wy­
nosiłby znacznie więcej, niż wartość karty samej.)

Z porządku dziennego podjęto przerwaną na 
poprzedniem posiedzeniu dyskusyę nad projektem 
wybudowania drugiego budynku sukursalnego na 
przechowanie dekoracyj teatru miejskiego. R. Blu- 
menfeld z właściwą sobie namiętnością atakował 
dyrektora Hellera za to, że on rzekomo urządził 
w budynku sukursalnym warsztat wyrobu kufer­
ków. R. Blumenfeld sądzi, że miasto wogóie nie 
jest obowiązane dostarczać przechowania na deko- 
racye ; należy to do dyrektora teatru. RR. dr. Ro­
szkowski, Jonasz i Dzieślewski wykazali niesłu­
szność zarzutów pana Blumenfelda. Ow warstat ku­
ferków, o którem on mówił, to było opakowywanie 
kostyumów do wyjazdu do Krynicy. Dekoracye, 
które sprawia dyrektor teatru miejskiego, są wła­
snością miasta i to drogocenną, miasto więc prze­
chowuje je jako swoją własność. R. dr. Aszkenaze 
twierdził, że p. Heller obowiązany jest przechowy­
wać dekoracye na własny koszt i że nie wolno 
mu umieszczać warststów krawieckiego, stolarskie­
go, malarskiego itp. służących do wyrobu kostyu­
mów i dekoracyj w gmachu sukursalnym. Przeciw 
umieszczeniu w gmachu sukursalnym warsztatów' 
krawieckich i stolarskich wystąpił też p. Walichie- 
wicz, sądził bowiem, że to zwdększa niebezpieczeń­
stwo pożaru. Referent r. Rawski podniósł, że teatr 
musi mieć takie własne warsztaty i we wszystkich 
miastach teatry mają takie warstaty i mieszczą je 
w gmachach sukursalnych. We Lwowie są te war­
sztaty umieszczone w suterenach oddzielonych od 
reszty gmachu ogniotrwałą ścianą.

R. dr. Aszkenaze postawił wniosek o odro­
czenie tej sprawy i przedłożenie Radzie kontraktu 
z dyr. Hellerem w celu przekonania się, czy mia­
sto obowiązane jest dostarczać dyr. Hellerowi po­
mieszczenia na dekoracye i czy dyrekcyi teatru 
wolno w gmachu sukursalnym umieszczać warszta­
ty teatralne. Wniosek ten przyjęto.

Potem o godz. 9 1/,  p. prezydent zarządził 
obrady tajne, na których obsadziła Rada cztery 
posady w liceum im. król. Jadwigi, oraz załatwiono 
sprawę kreowania kilku posad urzędników konce­
ptowych.

Mały feljeton.
O P I N I A

(Bajka.)
Baran rzadko własnemu ufa dowcipowi,
Więc, nim zdanie poweźmie, sądy inftych łowi.

Zgodnie z tem prawem przyrody,
Pytał Skop Osła, jakie są powody,

Że niepochlebną opinję 
Pośród zwierząt mają świnie.

— Widzisz kochany Baranie —
Rzekł na to Osioł po krótkim namyśle,
— Odpowiedzieć trudno ściśle,
Bo w tej materyi, co bydlę — to zdanie : 
Pies naprzykład zarzuca świni, że krzykliwa. 
Kaczkę znów niechlujstwo gniewa;
Opasy wytykają zbytni ciężar tuszy...
Lecz, sądzę, razi wszystkich jeszcze inna wada. 
(Tu skromnie Osioł słuchy do szyi przykłada 
I kończy tajemnicze) Za wielkie ma uszy.

Benedykt Hertz.

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. Uchwała Rady ministrów, 

zatwierdzona przez cara, pozwala studentom 
wyższych, zakładów naukowych na tworzenie 
organizacyi nie sprzecznych z ustawami. Sta- 
tuta muszą uzyskać zatwierdzenie władz admi- 
stracyjnych, inaczej organizacye uważane będą 
za sprzeczne z ustawami. Publiczne zgromadze­
nia mogą się odbywać na uniwersytecie, o ile 
będą miały charakter naukowy. Policya ma 
prawo wysyłania na nie swego reprezentanta, 
celem przekonania się o charakterze zgroma­
dzenia. Policya jest też upoważniona do czy­
nienia zarządzeń celem utrzymania porządku i 
usunięcia niepokojów.

Wjatka. "VV nocy z 17 na 18 bm. na W oł­
dze na pokładzie parowca „Lubinów “ w dro­
dze do Cermy, dwunastu uzbrojonych rabusiów 
zabiło dwu żołnierzy i komisarza policyjnego, 
a kapitana i dwóch podróżnych poraniło. Bom ­
ba, wrzucona do maszyny parowej, zniszczyła 
ją, wskutek czego statek stanął- Rabusie wdar­
li się do przedziału pocztowego, rozbroili urzę­
dników pocztowych i zraoowawszy 35.000 rub.s 
umknęli na łodzi.

K R O N I K A .
Lwów 19 lipca.

Mianowania. Minister skarbu zamianował w 
galicyjskiej dyrekcyi skarbu sekretarza Ludwika 
Bańkowskiego radcą skarbu, a komisarza St. Bo­
reckiego sekretarzem skarbu.

Projekt nowego regulaminu sejmowego
już został opracowany i tymi dniami weźmie go 
Wydział krajowy pod obrady. Potrzeba tego nowe­
go regulaminu jest tem pilniejsza, że projektowane 
jest znaczne rozszerzenie ordynacyi wyborczej do 
Sejmu, a w miarę rozszerzania ordynacyi wyborczej 
wchodzą zwykle do ciał prawodawczych, żywioły 
nie posiadające dość wykwintnych form parlamen­
tarnych w polemice. Wobec takich żywiołów jest 
ostrzejszy regulamin sejmowy rzeczą konieczną.

Zjazd delegatów Towarzystwa pedagogi­
cznego zajmował się pod koniec wczorajszego po­
siedzenia plenarnego programem prac zarządu głó­
wnego na najbliższą przyszłość. Del. Mucha doma­
gał się, ażeby Towarzystwo rozwinęło energiczną 
akcyę opiekuńczą w kierunku narodowym nad lu­
dnością polską, mieszkającą w powiatach o prze­
ważnej liczbie ludności ruskiej. Ten sam delegat 
domagał się, ażeby zamiast stypendyów bursowych 
wypłacał Zarząd oddziałom prowincyonalnym jedno­
razowe datki po 10QO" koron, mające służyć na 
zakładanie burs na prowincyi. Delegat Turski do­
magał się rozwinięcia stosownej agitacyi za tem, 
ażeby do krajowej Rady szkolnej powoływano ru­
tynowanych nauczycieli i inspektorów i przyznano 
im głos decydujący w sprawach personalnych. Del. 
Szajowski poddał działalność prowincyonalnych od­
działów Towarzystwa surowej krytyce i wyraził 
zdanie, iż stanowczo nie są one zdolne do wpro­
wadzenia w czyn reformy wychowania narodowego,
0 której się tyle obecnie mówi. Del. Buciewicz po­
stawił wniosek polecający zarządowi głównemu, 
ażeby postarał się w wyższym sądzie krajowym o 
wydanie takiego rozporządzenia, na którego mocy 
do tych wszystkich gminnych rad sierocych, w któ­
rych skład wchodzi kierownik szkoły Rusin, po­
wołano jeszcze nauczyciela Polaka. Del. Hoduk 
nazwał szkoły nasze i używ-ane w nich podręczniki 
szablonowymi i domagał się, ażeby Towarzystwm 
rozpisało konkurs na nowe podręczniki szkolne, 
oraz podjęło inieyatywę w tworzeniu wzorowych 
szkół prywatnych wolnych od wszelkiego szablonu, 
Postawił również wniosek polecający zarządowi 
głównemu, ażeby zwołał kongres, który ma obra­
dować nad reformą wychowania narodowego. Del. 
Zieliński domagał się w'drożenia odpowiediój 
akcyi w celu zapewnienia nauczycielom ludowym 
zupełnej swobody w „uświadamianiu uczniów w kic- 
runka narodowym11.

Wszyskie te wnioski przekazano stosownym 
komisyom i na tem zakończono pierwsze plenarne 
posiedzenie.

Popołudnia wczoraj obradowały sekeye: peda­
gogiczna i prawnosłużbowa; oraz deputacya Zjazcu 
udała się do p. prezydenta Płażka. Przedłożyła m 
ona prośbę o podwyższenie emerytur nauczycieli 
pensyi wdów i sierót, których ostatnia przez Sejm 
uchwalona regulacya płac nie objęła. P. prezydent 
Płaźok odpowiedział deputacyi, że jakkolwiek ży­
czliwie jest usposobiony dla tej sprawy, to jednak 
nic w tej mierze zrobić nie może. Zależy to bo­
wiem wyłącznie od Sejmu, dokąd nauczyciele ze­
chcą Rię udać ze swojemi życzeniami.

Dzisiaj przedpołudniem obradują: sekeya sa­
mopomocy nauczycielskiej i komisya matka. Drugie 
plenarne posiedzenie rozpocznie się popołudniu o 3 
godzinie.

Ze sztuki. Urządzona staraniem Tow. Przyj. 
Sztuk piękn. wielka wystawa dzieł Józefa Cheł­
mońskiego ma się już ku końcowi. Otwartą będzie 
dla P. T. Publiczności jeszcze tylko przez 8 dni. 
Wystawę zwiedzać można codziennie od godz. 10 
rano do 5 popołudniu bez przerwy.

„Lwów — jego rozwój i stan kulturalny, 
oraz przewodnik po mieście”. Pod takim tytułem 
wyszła książka, wydana nakładem wydziału gospo­
darczego X  Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, 
oraz Reprezentacyi miasta Lwowa. Książkę tę uło­
żył prof. dr. Józef Wiczkowski z wielkim nakła­
dem pracy, za co należy mu się szczere uznanie. 
Złożyło się na nią kilka doskonałych fachowych 
piór, które pośpieszyły prof. Wiczkowskiemu z po­
mocą w tem żmudnem dziele. Na wstępie skreśl d  
dr. Czołowski, zasłużony archiwaryusz naszego gro­
du, pogląd na dzieje Lwowa, poczem prof. M Ło­
mnicki mówi o okolicach Lwowa pod względeim 
geologicznym, a dr. Romer o klimacie Lwowa,. 
Najważniejsze zarządzenia hygieniczne dokonano 
przez miasto Lwów w ostatnich dziesięciu latach 
dla dobra swych mieszkańców opracowali: inżynier 
Aleksandrowicz (wodociągi lwowskie), inżynierowie 
Tarani i Górecki (kanalizacya miasta Lwowa) i dy­
rektor Krzyształowicz (rzeźnia miejska). Z kolei 
następują bardzo skrzętnie zebrane wykazy staty­
styczne, odnoszące się do oświaty w naszym gro­
dzie, stosunków i instytucyi sanitarnych, towa­
rzystw naukowych, przemysłowo - gospodarczych
1 t. p. instytucyi. P. Ostrowski mówi o Lwowie 
pod względem dobroczynności, wreszcie idzie opis 
muzeów, archiwów, bibliotek, różnych zbiorów pry­
watnych, oraz szczegółowy opis miasta i jego pa­
miątek.

Na końcu, w dziale informacyjnym podane są 
wiadomości ważne szczególnie dla obcych, a więc 
spis hoteli, rokład jazdy pociągów, taryfy fiakrów 
etc Ksiąźttę zdobi bardzo ładna winieta rysunku 
p. Rejchana.

Zaaresztowany w Palermo Ruczyński jest, 
jak się okazuje, ptaszkiem niepospolitym. Przygoto­
wywał on na długo przedtem swoją defraudacyę 
i ucieczkę i obmyślił je doskonale. Równocześnie 
chciał także pozbyć się żony. Więc jeszcze na 
wiosnę, przed Wielkanocą wyprawił ją pomimo jej 
oporu na Kaukaz, pod pozorem, że będzie się tam 
leczyła w tamecznych kąpielowych miejscach. Skoro 
zaś wyjechała, zabrał jej wszystkie klejnoty i sprze­
dał za 15.000 rubli. A kiedy wszystko przygoto­
wał, podjął w Towarzystwie gmewańskiem 180 
tysięcy rubli z tem, że ma je złożyć w Banku 
państwowym i wziąwszy syna, ucznia gimnazyum 
kijowskiego, umknął z nim zagranicę. Przytrzyma­
no go, jak wiadomo, w Palermo i teraz skutego w 
kajdany odwiozą pod eskortą żandarmów de Kijo­
wa, skoro tylko załatwione zostaną f y-n-dnoici, 
zastrzeżone w traktacie o wydawaniu złoczyńców.

Biedna jego żona, będąc na Kaukazie, kiedy
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na listy i telegramy nie otrzymywała żadnej od 
niego odpowiedzi, sprzedała wszystko co miała, 
kupiła bilet kolejowy III klasy i w nędzy najwię­
kszej wróciła do Kijowa.” Przybywszy zaś tam do­
wiedziała się, ze mąż ją okradł, źe zostawił jej 
nazwisko skompromitowane i że zabrał jej jedyne­
go syna. Biedna kobieta podobno rozchorowała się
niebezpiecznie.

Samobójstwo. Dzisiaj przedpołudniem ob­
wiesił się w aresztach gminnych w Sokolnikach 
jakiś posądzony o kradzież parobek (na razie nie­
znanego jeszcze nazwiska), którego żandarmerya
sokolnicka aresztowała i odstawiła do aresztów 
gminnych.

Zgromadzenie katolików - Polaków odbyło 
się ostatniej niedzieli po sumie w sali „Jedności11 
z inieyatywy stronnictw katolicko - narodowych i 
stowarzyszenia katolickich robotników „Jedność11. 
Przeszło 200 osób z wszystkich sfer naszego mia­
sta wzięło udział w tern zgromadzeniu. Przeważał 

' na sali żywioł robotniczy. Zgromadzenie zagaił
prezes stronnictwa katolicko-narodowego książę dr. 
Urban Wareg Massalski, przewodnictwo objął p. 
Witold Traczewski, obowiązki sekretarza pełnił p. 
Wiktor Jakóbczyński. Do prezydyum zgromadzenia 
powołano też wśród burzy oklaskow obecnych na 
sali dwóch kapłanów z Królestwa. Świetny refe­
rat o święceniu niedzieli wypowiedział z wielką 
swadą rewident pocztowy p. .Rudolf Krahl, członek 
Zarządu stronnictwa katolicko-narodowego. W  dys- 
kusyi nad wnioskami referenta wzięli udział radz- 
ca Dworu dr. Rydygier, pp. Piach i Wencel, po-
czem zgodnio z propozycyą referenta, uchwalono
jednogłośnie odnieść się do Namiestnictwa z proś­
bą, aby: 1) we Lwowie, Krakowie i 30 więk­
szych miastach sklepy z wiktuałami były otwarte 
w niedziele od godziny 6 do 10-tej rano, wszyst­
kie zaś inne zamknięte cały dzień; 2) w innych
miastach i na wsi, aby wszystkie sklepy mogły 
być otwarte od godziny 6 do 10-tej rano; 3) wnieść 
pismo do ministerstwa handlu, aby szynki i re- 
stauracye zamknięte były od godziny 6-tej wieczór 
w sobotę do 6-tej rano w poniedziałek. Na wnio­
sek zaś p. Jagiełły uohwalono odpis tych petycyi 
przesłać Kołu polskiemu z prośbą o poparcie u 
rządu. — Sprawę ubezpieczenia robotników refero­
wał z kolei profesor dr. Maksymilian Thullie. Kró­
tkie a jędrne wywody tego weterana pracy na 
niwie katolieko-społecznej, przyjęło zgromadzenie 
z entuzyazmem. Po ożywionej dyskusyi, w której 
zwłaszcza p. Piach ochłostał taktykę socyalistów— 
uchwalono jednogłośnie wniosek referenta, wzywa­
jący zarządy stronnictwa katolicko-narodowego i sto­
warzyszenia „Jedność11 do wniesienia petycyi 
do Rady państwa i Koła polskiego z energicznem 
żądaniem o uchwalenie w jak najkrótszym czasie 
ubezpieczenia robotników na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy, tudzież zaopatrzenia dla 
wdów i sierot po robotnikach. Z powodu spóźnionej 
pory odłożono do następnego zgromadzenia trzeci 
punkt porządku dziennego, mianowicie referat o 
tanich mieszkaniach robotniczych. Zgromadzenie 
miało przebieg nadzwyczaj poważny i ożywiony. 
Zakusy socyalistów, którzy postanowili byli rozbić 
zgromadzenie, spełzły na niczem. Robotnicy katoli­
cy nie dopuścili bowiem do lokalu swego stowa­
rzyszenia przeszło ICO socyalistów, którzy przybyli 
z wyraźnym zamiarem urządzenia burdy. Socyaliści 
musieli się więc zadowolnić wyprawianiem awantur 
na schodach, w sieni i na Rynku pod lokalem 
, Jedności11. Krzyki te i hałasy nie wyprowadziły 

z równowagi radzących na sali katolików, przeci­
wnie, dostarczały im tylko nowych w dyskusyi 
argumentów. Mniej zrozumiałą natomiast była obo­
jętność o spokój i porządek publiczny ze strony 
orgańów, powołanych do straży nad tym porzą­
dkiem.

Angielscy dziennikarze w Miłosławiu u p. 
Kościelskiego. Dzienniki niemieckie donoszą, że 
przybycie tych dziennikarzy do Miłosławia ma na­
stąpić niebawem. Mianowicie p. Kościelski daje 
wielki festyn ogrodowy w dzień, w którym wy­
puszczony zostanie z więzienia p. Wierzbiński, re­
daktor Pracy• Za artykuł zamieszczony w tern pi­
śmie skazany on został na 1% roku więzienia. 
Kara jego dobiega już do końca. Owóż ta okoli­
czność, że bohaterem tego festynu będzie człowiek, 
który odsiedział l 1/* roku więzienia za artykuł, i 
że temu bohaterowi będą się przypatrywali dzien­
nikarze angielscy i dowiadywali się od niego roz­
maitych szczegółów o prześladowaniach Polaków w 
Prusiech, przeraża do tego stopnia prasę niemiecką, 
że z najwyższą irytacyą mówi o tej podróży dzien­
nikarzy angielskich do Miłosławia. Kolnische Zei- 
tung zapytuje: „Cóżby prasa angielska powiedzia­
ła gdyby dziennikarze niemieccy pojechali do ir­
landzkich Nenianów ?u Na to prasa angielska ze 
spokojem odpowiada, źe mogą niemieccy dziennika­
rze podróż tę odbyć, gdyż żadnego nadużycia ze 
strony angielskiej tam nie znajdą, ani też nie 
spotkają się z żadnem prześladowaniem Irland­
czyków.

Niemiecka publikacya o Krakowie. W  sze­
regu książek wydawnictwa „ Eeriihmtc Kunst- 
stddte11 pojawił się tom (36-ty), poświęcony za­
bytkom Krakowa, co dla popularyzacyi tego grodu 
wśród cudzoziemców może mieć doniosłe znaczenie. 
Autorem książki jest p. Leonard Lepszy, członek 
grona konserwatorów, wielki miłośnik Krakowa, 
który już nieraz opisywał zabytki i pamiątki kra­
kowskie. Monografia „Krakau11 jest opracowana 
przystępnie, a równooześnie w sposób ścisły, autor 
przedstawia zabytki na historycznem tle epoki, 
grupując wedle tego doborowy materyał. Okładkę 
zdobi widok barbakanu przy Bramie Floryańskiej, 
książka zawiera prócz tekstu 120 ilustracyi, repro­
dukujących najpiękniejsze szczegóły starego Kra­
kowa. I autorowi i wydawcy należy się szczera 
wdzięczność za podjęcie tego dzieła.

Balon francuski- Tylokrotnie już prasa euro­
pejska rozbrzmiewała fałszywym alarmem o wyna­
lezieniu balonu, którym nie tylko po przestwo­
rach  szybować, ale i sterować można, że mimo- 
Woli każda nowa wiadomość o rozwiązaniu zagadki 
aeronautycznej budzi uśmiechy niewiary. A jednak 
zdaje się, że to, co zdumionym oczom ludzkim u- 
kazało się w dniu 14-go lipca podczas manewrów 
Wojska francuskiegn pod Paryżem, ma o wiele 
Poważniejsze znaczenie, niż ulubiony w porze ogór­
kowej wąż morski.

Widziano balon, który przybył z Meudon, 
Wykonał z bajeczną precyzyą najtrudniejsze obroty, 
towarzyszył w różnych tempach manewrującemu 
korpusowi, oddał hołd przed lożą prezydenta i od­
płynął jak łódź, sterowana przez wytrawnych że­
glarzy do miejsca, skąd wzbił się w przestworza.

Cała prasa europejska poświęca ogromne ar- 
,y balonowi. Wszędzie czuć najwyższe zanie- 

h°kojenie, a mianowicie w Niemczech wśród okrzy- 
w podziwu słychać szepty trwogi. Wprawdzie 

Rzeczoznawcy11 niemieccy usiłują uspokoić opinię, 
fr ażając przekonanie, że w razie burzy balon 
m ?  a? ? '-  z(lałby tak doskonale swego egzami-

>°8ób tak^e> niewiadomo jeszcze, w jaki 
raża ,tou. kalon uskutecznia wylądowanie i wy- 

nadzioję, że za kilka lat Niemcy osiągną ró­

wnie znakomite rezultaty w aeronautyce. Ale naj­
więksi pesymiści przyznają, źe „Francuzi wyprze­
dzili całą Europę11.

Posłuchajmy zresztą, jak tryumf balonu fran­
cuskiego opisuje korespondent paryski Tageblattu 
berlińskiego: „Romanse Verne’a stały się rzeczy­
wistością. Z głębolciem wzruszeniem widzimy, jak 
spełnia się sen, któremu wielu nieszczęśliwych 
wynalazców życie poświęciło. To, co wykonał dzi­
siaj balon „Patrie11, to już nie są eksperymenty. 
Kto widział to, co widział tłum, zgromadzony na 
błoniach Longchamps, ten zrozumie, że stała się 
rzecz wprost nieobliczonej doniosłości zarówno dla 
wojny, jak dla pokoju.

Było to krótko przed godziną 9-tą, gdy ujrze­
liśmy z daleka nad wieżą kościelną w Meudon 
małą chmurkę, niby rybę żółtawą, płynącą w po­
wietrzu. Poiła le Dirigeable I (Oto: Kierowany!) 
—  zawołał za mną jakiś pan, wyglądający na ofi­
cera po cywilnemu. I w kilka minut później mo­
żna już było rozróżnić formę statku napowietrzne­
go. Balon zatoczył łuk koło wieży, zwrócił się 
następnie w stronę Longchamps, gdzie właśnie woj­
ska defilowały przed prezydentem i zbliżał się z 
szybkością spokojnie, nie zboczywszy ani razu 
z linii swego kursu. Nagle lot balonu staje się 
wolniejszy. Wpłynął na linię maszerujących żołnie­
rzy i leciał nad nimi powoli, równomiernie z nimi. 
Potem poszybował dalej, zatoczył nad młynem 
figurę w formie ósemki, zawrócił, odbył pół drogi 
powrotnej, doszedł do loży prezydenta, tu znowu 
zawrócił, popłynął w wysokości 300-tu metrów 
nad głowami publiczności i wykonawszy jeszcze 
jeden bardzo zgrabny obrót, zniknął w kierunku 
Moudon.

Zagrzmiały brawa i radośne okrzyki. Ale nie­
wielu tylko z tych setek tysięcy, które radowały 
się w blaskach słońca efektownem widowiskiem, 
zrozumiało, źe ta machina tam w górze może być 
dla ludzkości odkryciem równie doniosłem, jak 
pierwsza lokomotywa i pierwsza łódź parowa11.

Dalej opisuje korespondent kształty balonu i 
tak kończy swoją relacyę :

„Załoga składa sią z czterech ludzi. Wszyst­
kie manewry były wykonane ze zdumiewającą pre­
cyzyą. Ten Dirigeable słucha swego steru, jak 
łódź doskonała, i zdaje się, że nie zagrażają mu 
inne przypadki, prócz tych, na które wszystkie 
dzieła rąk ludzkich są narażone. Gdy z szumem 
przelatywał nad naszemi głowami, szły za nim my­
śli nasze w nową krainę cudów11.

Tageblatt berliński nie poprzestaje jednak a- 
ni na relacyi korespondenta paryskiego, ani na o- 
piniach rzeczoznawców, zmuszonych, mimo wszyst­
ko, uznać doniosłość nowego wynalazku, lecz po­
święca tej sprawie artykuł wstępny, stwierdzając 
tern samem, jak wielkie musi być zaniepokojenie 
opinii niemieckiej. Artykuł ten powinien nosić de­
wizę: „Donnę mini a, maurais jeuJ.

„Widać ztąd, — mówi —  że duch francuzki 
służy wiernie postępowi ludzkości. Dał on światu 
po kolei: łódź podwodną, automobil i radium.
Francuzi nie byli może wyłącznymi wynalazcami, 
ale byli tymi, którzy, jako pierwsi, wielkie zaga­
dnienia praktycznie rozwiązali. Obecnie zamierzają 
daó Rdzkości balon ze sterem. W  takich sprawach 
niema współzawodnictwa narodowego, a przynaj­
mniej byó go nie powinno. Niemcy otworzyły przed 
narodami świat „promieni niewidzialnych11. Byli 
też współpracownikami w technicznem rozwiązaniu 
zagadki balonów, więc mogą bez fałszywego wsty­
du uczyć się od sąsiadów zachodnich, jeżeli balon 
Lebaudego jest naprawdę postępem aeronautyki".

Po tym wstępie jednak przypomina Tageblatt 
że już w r. 1899 postanowiono jednomyślnie na 
konferencyi pokojowej w Hadze, aby zabronić pod­
czas wojny rzucania pocisków eksplodujących z 
balonów. „Dziś — mówi dalej — skoro wynale­
ziono sposób sterowania balonami, a tern samem 
niebezpieczeństwo używania statku napowietrznego 
do takich celów stało się o wiele większe, trzebaby 
tern silniej ów zakaz konferencyi podtrzymać i 
jeszcze dokładniej wyspecyalizowaću.

Acb tak?! Ale przecież bardzo niedawno 
jeszcze Niemcy z największą niechęcią mówili o 
Hadze i konfereneyach pokejowych! Nagle zaś, 
gdy nad błoniami w Longchamps ukazał się balon 
francuski, Haga wydała im się świątynią, przed 
którą cała Europa zginać powinna kolana...

Z  anegdot Marka Twaina. Podczas bitwy 
żołnierz spostrzega jednego z kolegów, powalonego 
na ziemię.

— Granat urwał mi nogę. Proszę cię kolego, 
zanieś mnie do ambulansu.

—; Chętnie — odpowiada żołnierz i zabiera ran­
nego na plecy. Granaty i kule padają dalej jak 
grad, a jeden z pocisków urywa głowę rannemu, 
czogo jednak żołnierz nie widzi.

Nadchodzi oficer.
— Co ty wyprawiasz! To nie pora do zabierania 

trupów.
— Panie kapitanie to nie trup. To ranny, który 

ma nogę urwaną.
— Nogę? Cóż znowu! Przecież mu głowy brak!

Żołnierz składa na ziemię swój ciężar, spo­
gląda ze zdziwieniem i woła:

— Popatrzcie się! Doprawdy głowy mu brak!.. 
A on mi mówił, że to była noga!

Pięć tysięcy koron nagrody przeznacza p. 
Włodzimierz Kodrębski, c. k. rotmistrz i właściciel 
dóbr Kąśna dolna w powiecie grybowskim, temu, 
kto wykaże mu na podstawie jego ksiąg rachunko­
wych, doskonale i sumiennie prowadzonych, że on 
posiada naprawdę 26.433 koron rocznego dochodu, 
tak jak to mu wyrachował inspektor podatkowy 
tego powiatu, p. Truszkiewicz, opierając się na 
owych księgach.

Flotę amerykańską będziemy mieli wkrótce 
w Europie. Popłynie ona bowiem przez kanał Su- 
eski na Ocean Spokojny. Droga, okrążająca połu­
dniową Amerykę cieśniną Magielańską, do Manili 
na Filipinach wynosi 16.790 mil, zaś przez kanał 
Sueski tylko 11.638; pierwszą drogę mogą odbyć 
statki amerykańskie w 58 dniach i 8 godzinach, 
drugą — w 40 dniach. Krótszy czas i sposobność 
pokazania Europie wojennej floty amerykańskiej 
nakłoniły Roosevelta do wyboru drogi przez kanał 
Sueski.

Ouida. Znana powieściopisarka angielska 
Ouida (panna de la Ramóe), licząca obecnie 78-my 
rok życia, otrzymała od rządu angielskiego pensyę 
dożywotnią w sumie 150 funtów szterlingów ro­
cznie (3750 K.) Zapomoga ta okazała się konie­
czną, od dwóch bowiem lat Ouida jest dosłownie 
bezdomna. Do tak rozpaczliwego stanu doprowa- 
wadziło ją życie dziwaczne i rozrzutność bez mia­
ry- Kilka zaledwie lat temu mieszkała we wspa­
niałej willi w pobliżu Florencyi.

Mieszkańcy okoliczni zwali ją „ Signora de 
cam ' (Pani psów), dziwaczka bowiem utrzymywała 
w willi stale 30 do 40 psów najrozmaitszych. Nie 
dość na tem. Pewnego razu wyprawiła dla wszyst­
kich psów w Lncce ucztę, złożoną z mleka, chleba 
i mięsa. A była wówczas już w takich długach, że 
często me miała sama pożywienia. „Wystarcza, 
gdy mogę psy swoje nakarmić11 — odpowiadała

tym, którzy - zwracali jej na to dziwactwo uwagę. 
Obecnie jeszcze posiada trzy psy ulubione, aczkol­
wiek mieszka, gdzie się zdarzy. Staruszka jest 
córką francuza i angielki.

Temperatura dnia 17 lipca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -j-17, we
Lwowie -4-15, w Tarnopolu —j—16, w Czerniowcach 
-{-16, w Wiedniu -{-15, w Salcburgu —{-12, wGracu 
—j—12, w Pradze -{-17, w Tryeście -{-17, w Abbazyi 
-j- 17, w Raguzie - f  20, w Budapeszcie -{-17, w 
Berlinie —{-1-4, w Hamburgu -}- 15, w Monachium 
-{-16, w Zurychu -{-15, w Genewie —j-16, w Lugano 
-j-18, w Anglii —(-17, w Paryżu -[ -14, w Biarritz 
-{-20, w Nizzy -j 22, w północnych Włoszech —{-18, 
we Florencyi -j- 20, w Rzymie -f- 18, w Neapolu 
-{-•17, w Palermo -{-21, w Madrycie —{- 22, w Sztok­
holmie-)- 12, w Petersburgu —(-11, w Wilnie -f-14, 
w Warszawie -j- 16, w Moskwie -{- 18, w Kijowie 
-{-17, w Odessie -{-20, w Serajewie -{-13, w Bel­
gradzie -{-16, w Bukareszcie -4-21, w Sofii 4 1 5 , 
w Konstantynopolu -{- 22, w Atenach -f-22. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4  9 R. 
w poł. - f  14 R. Bar. 762. Idzie w górę. Słota. 

Oświadczyny agraryusza.
O pani! K o m a s a c y a  twych wdzięków 

wprowadza mnie w zachwyt. Znieś więc s z a ­
c h o w n i c ę  mych udręczeń i zostań dozgonnym 
s e r w i t u t e m  na h y p o t e c e  mego serca!

Literatura i sztuka.
Kdzet W  „Królestwie nocyu. Nowele gór­

nika. Lwów. Księgarnia polska B. Połanieckiego. 
1907. Stronic 187.

Literatura francuska i niemiecko, posiada 
wielu powieściopisarzy-górników : angielska zaś bo­
daj czy nie najwięcej — my zaś w Polsce nie 
mieliśmy ich dotąd wcale. Kilka nowelek z życia 
górników — oto wszystko.

P. Kazet staje więc pierwszy, który specyal- 
nie poświęcił się opracowaniu rozmaitych tematów 
z życia górniczego. Zna on doskonale to życie; 
przebył pod ziemią tysiąco godzin, bywał w chwi­
lach wielkiego niebezpieczeństwa, kiedy życie jego 
wisiało już tylko na włosku, a groziła mu śmierć 
straszna, bo śmierć żywcem pogrzebionego.

Doświadczenia więc swoje własne i obserwa- 
cye poczynione na kolegach i podwładnych posłu­
żyły mi za temat dla kilkunastu nowel bardzo zaj­
mujących i napisanych z niezaprzeczonym talentem.

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 lipca. 

Wspaniały program nowości! Edward Garrick, 
mistyczne metamorfozy ; Almasio Trio, akt spor­
towy ; 10 dni w kozie, farsa; Bainboic, ekwili- 
brystyka w morzu efektów świetlanych. Pitograph. 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o go­
dzinie 4-tej i 8-mej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 17 lipca.

(Z). Niemiecki bank państwowy ogłosił dziś 
swój bilans tygodniowy, który wywarł w sfe­
rach giełdowych deprymujące wrażenie. K on­
statuje on bowiem ponowne pogorszenie się 
stosunków pieniężnych w Niemczech. Zapasy 
złota niemieckiego banku zmniejszyły się w 
ciągu minionego tygodnia znów o przeszło 80 
milionów marek, opodatkowane banknoty są 
wciąż jeszcze w obiegu, a portfel wekslowy 
jest o przeszło 100 milionów marek większy, 
niż był przed rokiem. Bilans ten w związku z 
tem, iż jak to wczoraj doniosła jedna z naj­
większych instytucyi hipotecznych w Niem­
czech widziała się zmuszoną uciec się do emi- 
syi 4 ’/2 procentowych listów zastawnych, wy 
wołał znaczne osłabienie tendenoyi giełdowej 
zarówno w Berlinie jak i w Wiedniu.

Na tutejszym targu była dziś zniżka nie­
mal ogólna. Nawet walory żelazne, które osta­
tnimi czasy tak silnie się trzymały, spadły dziś 
dotkliwie.

Z  Pragi donoszą, że w kopalniach węgla 
brunatnego w Czechach zanosi się na nowy 
strejk robotników, którzy żądają podwyższenia 
płacy o 25%  i skrócenia czasu pracy.

B yły  prezes gabinetu węgierskiego K olo- 
man Szell wybrany został gubernatorem węgier­
skiego banku hipotecznego. Sfery giełdowe po­
witały tę wiadomość bardzo życzliwie, p. Szell 
bowiem piastował już raz urząd gubernatora 
węgierskiego banku hipotecznego i doprowadził 
go wówczas do wielkiego rozkwitu.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Wiedeń. Z powodu, źe Stapiński przema­
wiał po polsku, przeto prezydyum postarało się 
o to, aby jeden urzędnik Polak zapisywał jego 
mowę. Urzędnikiem tym był dr. Stefan Bachni- 
cki, koncepista w ministerstwie kolejowem.

Ischl. Minister spraw zagranicznych br. 
Aebrentbał, przybył tu wczoraj i był około po­
łudnia na półtoragodzinnej audyencyi u Cesa­
rza, poczem złożył wizytę dyrektorowi kance­
larii gabinetowej Schiesslowi. Dziś rano br. 
Aehrenthal odjeżdża do swych krewnych do 
Gasteinu.

Seul. Cesarz koreański wezwał do siebie 
wczoraj margrabiego Ito. Sądzą, że ostateczna 
dacyzya co do abdykacyi cesarza dziś nastąpi.

Tokio. Prawdopodobnie cesarz koreański 
zrezygnuje na rzecz następcy tronu, co będzie 
pierwszym krokiem do reform na Korei, poGzem 
zawartą zostanie konweneya, mocą której wła- 
dzca koreański wykonywać będzie władzę za 
zezwoleniem i wiedzą japońskiego ministra re­
zydenta.

(Depesze popołudniowe).
Palermo. W czoraj popołudniu odbyło się 

tu zgromadzenie z protestem przeciw areszto­
waniu Nasiego. Po zakończeniu zgromadzenia 
uczestnicy jego urządzili pochód po mieście i 
wzmocnieni przez pospólstwo, wywołali rozru­
chy. W ojsko i policyę obrzucono kamieniami. 
W ielu polieyantów zostało zranionych. Z pe­
wnego balkonu strzelano z rewolweru do poli- 
cyi. Jeden z przechodniów zginął. Dokonano li­
cznych aresztowań.

Santiago de Chile. Okręt „Toro" rozbił 
się. Zginęło 17 osób.

Warszawa. Z  rozporządzenia gen. guber­
natora warszawskiego wydawnictwo tygodnika 
Myśl polska zawieszono na czas trwania stanu 
wojennego.

Zawieszono również tygodnik ekonomi­
czno-społeczny pt. Lud robotniczy Tygodnika 
tego ukazały się tylko dwa numery.

Dokonano ścisłej rewizyi w księgarni 
„Kroniki rodzinnej11. Poszukiwano odbitek z 
książki pt. „Dzieje Polski" przez Jerzego Or- 
wicza. W  księgarni wydawnictwa tego nie 
znaleziono, udano się więc do drukarni i tam 
znaleziono 1.4000 egzemplarzy, które też skon­
fiskowano.

Łódź. Właściciela pewnego domu przy ul. 
Zakątnej ciężko zraniło kilku ludzi za eksmi­
towanie z mieszkania lokatora, który nie płacił 
czynszu.

Na ul. Średniej kilku wyrostków napadło 
na p. Boguszewskiego i zadało mu kilka nie­
bezpiecznych ran.

W  Koluszkowie dokonano napadu na skład 
monopolowy. Naczynia z trunkami potłuczono 
i zabrano kasę, w której było 520 rubli.

Seul. Uroczysta abdykacya cesarza Korei 
nastąpi dziś wieczorem.

Poznań. Komisya kolonizacyjna kupiła w 
powiecie inowrocławskim od rotmistrza von 
Schoelera dominium Rombino obszaru blisko 
700 mórg. Komisya posiada już tym sposobem 
'/, częśó okolicy Inowrocławia.

Seul. Gabinet koreański podał się do dy- 
misyi. j

Filadelfia. Skutkiem strasznego upału pod­
czas pewnej uroczystości przeszło 1000 osób 
zachorowało na udar słoneczny. Szpitale prze­
pełnione chorymi na ten udar.

Filadelfia. Podczas wczorajszego uroczyste­
go pochodu przez miasto 2500 osób dostało uda­
ru słonecznego. W  ulicach znajdowało się kil­
kaset tysięcy osób, przypatrujących się po­
chodowi.

L. Longardt z Kamionki. H. Mikuli z Borysławia, 
L. Bagiński z Warszawy. W. Momidłowski z Tar­
nobrzega. G. Otto z Wiednia. H. Buliński z Wa­
dowic. W. Gołkoweki z Sanoka, A. Fida z Czech
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R o k  założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą:

ADGOST SCHELLSNBERG & SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1

Wymienia kupony, oraz wylosowane i płatne listy 
zastawne bez żadnego potrącenia i sprzedaje lub 
kupuje wszelkie papiery wartościowe, oraz monety 
i przekazy zagraniczne po jak najumiarkowańszym 

kursie dziennym.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11.

liada państwa.
Wiedeń. Komisya zapomogowa uchwaliła 

dziś na wniosek p. Steinera wszystkie wnioski na­
głe, razem około 200, domagające się zapomóg z 
powodu klęsk elementarnych, odstąpić rządowi do 
uwzględnienia i zarazem wezwać rząd, aby w ra­
zie, gdyby uchwalona na zapomogi suma 3 miliony 
nie była dostateczna, przedłożył Radzie państwa po 
jej ponownem zebraniu się projekt ustawy o pod­
wyższenie kredytu zapomogowego. Również uchwa­
lono wezwać rząd, aby przedłożył przepisy norma­
tywne, celem uregulowania spraw kredytów zapo­
mogowych i aby na kolejach państwowych i pry­
watnych starał się o ulgi taryfowe dla okolic do­
tkniętych klęskami elementarnemi. W  końcu na 
wniosek referenta uchwalono jednomyślnie podzię­
kowanie ministrowi bar. Bienerthowi za oświadcze­
nie, £e rząd gotów jest stworzyć jasną podstawę 
dla systematycznego traktowania wniosków zapo­
mogowych.

Wiedeń. Do komisyi ekonomicznej wybra­
ni zostali na wczorajszem posiedzeniu z Gali- 
cyi pp. Olszewski, Łuszczniewicz, Battaglia, 
Buzek, Dulęba, Zarański, Zieleniewski, Konsfc. 
Lewicki, Mahler, Okuniewski i Hudec.

Na dzisiejszem posiedzeniu zgłosili wnio­
ski między innymi pp. Potoczek i X . Pastor, w 
sprawie zmiany postanowień ustawy z 28 ma­
ja  1883 o ewidencyi katastru podatku grunto­
wego, p. Baxa wniosek, podpisany przez po­
słów z wszystkich stronnictw, w sprawie ure­
gulowania stanowiska i poborów państwowych 
urzędników kontraktowych, p. Tomaszewski w 
sprawie stanowiska i poborów ofieyantów i po­
mocników kancelaryjnych, którzy dotychczas 
do żadnej klasy rangi nie należą, w sprawie 
życzeń sług państwowych, przyjętych na pod­
stawie certyfikatów wojskowych, w sprawie u- 
regnlowania stosunków służbowych prowizory­
cznych sług państwowych i w sprawie certyfi- 
katystów wojskowych przyjętych do służby 
przy kolejach państwowych, p. Oleśnicki w 
sprawie zmiany ustawy o stowarzyszeniach i 
zgromadzeniach, p. Petelenz w sprawie budowy 
nowego dworca towarowego i osobowego w 
Krakowie, p. Eug. Lewicki w sprawie zniesie­
nia §. 11 rozp. ces. 1854 co do władzy karnej 
organów policyjnych, p. Sza jer w  sprawie zmia­
ny przepisów w sprawach weterynaryjnych i 
p. Oleśnicki w sprawie odpowiedzialności pań­
stwa, względnie urzędników władz politycznych 
za naruszanie prawa ze strony urzędników w 
urzędzie.

Interpelacye wnieśli między innymi : p. 
Staniszewski w sprawie rzekomych nadużyć u- 
rzęduików sądowych w powiecie cieszanowskim; 
p. Bojko w sprawie zniesienia rewizorów bydła 
w G a licy i; p. Stapiński w  sprawie bezzwłocz­
nego uwolnienia z wojska Jako ba Kozła; p. Ole­
śnicki w sprawie rzekomego nadużycia władzy 
urzędowej przez kierownika starostwa w Bóbrce; 
p. Kuryłowicz w sprawie ukrócenia praw wier­
nych obrz. gr. kat. ze strony zarządu wojsko­
wego i w sprawie rozwiązania rady gminnej w 
Tarnawie dolnej; p. Buzek w sprawie przecią­
żenia personalu ruchu w zakładach pocztowych 
w Galicyi, zwłaszcza we Lwowie i w sprawie 
pomnożenia pers<»alu urzędu telegraficznego 
Lw ów -W iedeń; p. Liebermann w sprawie po­
stępowania prokuratoryi w Krakowie; p. Oku­
niewski w sprawie rzekomych nadużyć ze stro­
ny komisarza rządowego w Starym Samborze.

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 
prowizoryum budżetowem.

P. Hormuzaki domagał się sanacyi finan­
sów krajowych, najlepiej przez usunięcie prawa 
propinacyi; żądał reformy wyborczej sejmowej 
i omawiał rozmaite potrzeby Bukowiny, pr.zy- 
czem występował przeciw żądaniu Rusinów po­
łączenia Galicyi wschodniej z Bukowiną.

Po nim przemawiał p. Tomasehek.
Posiedzenie trwa dalej.

D r. Ignacy Schónbach
otworzy kanceiaryę adwokacką we Lwowie 

przy ul. Kopernika 20. Telefon nr. 1007.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 19 lipca: W. hr. Borkowscy 

z Krakowa. M. hr. Krasicki z Żółkwi. F. Janow­
scy z Lobozewa. A. Hulimka z Mijcowa. K. W y­
socki z Ostobuźa. Pp. Towarniccy z Borysławia. 
S. Tauszyńscy> z Bakowiec. K. Chorbowski z Po­
dola ros. W. Żurowski z N. Miasta. E. Wartano- 
wicz z Cygan. Dr. Reich z Turki. A. Mańkowski 
z Rosy i. H. Muller, A. Sandbank z Wiednia. B. 
Szukiewicz z Krakowa. J. Czerniawska z Warsza­
wy. S. Bielnioki, B. Krause z Król. Polsk. X . W y­
szyński, A. Bielski, M. Darowski Podola ros.

Lwów —  Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 

delikatesy.
Przyjechali dnia 19 lipca. A. Frank z Odesy. 

P. Janicki z Głębokiego. W. Wessely ze Złoczowa.

L u ń w  13 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Afecye za 100 K .: Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do — — Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 558 — do 564.—. Banku hipoLecznego po 
400 kor* 568 00 do 576 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 500-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400-— 410.—.

L isty  zastaw ne za 100 K .: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prera. 110 50 do 11120 
4 i pól proc. los. w 60 lat 099 80 do 100 50, 4 proc. los. 
w 60 lat 95-40. do 9610. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 10120 do 101-90. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat
96 30 do 97 00.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 97 60 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 97-00 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 95-30 do 96 80.

O b Ii» i za 100 K.: Gal- fund. propinacyjnego 4 pro.
97 80—98'60. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4*/,% (3-ej emisyi) 100.50 do 
10120. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 96 00 do 96 70 Pożyczki kraj. z r. 1873 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 96.10—96.80, mia­
sta Lwowa 4 proc. 93.50 do 9420, 4% bez podatku 
(konwers.) 96 00 -  96.70,

Iton ety . Dukat cesarski 1130 do 11-43. Napoleon- 
dor 1910 do 19-30. 100 ruble rosyjskie papierowe 25150 
ko 263'50. 100 marek niemieckich 117-70 do 118 20.

Budapeszt 19 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 11'38— 11'38; żyto na 
październik 8 ‘84—8‘85 ; owies na październik 
8‘06—SUS; kukurudza na lipiec 6'09—6"10, na 
sierpień 6 J 8 —6T9, na maj 1908 6-34—6'35. 
Rzepak na sierpień 17-50— 17-60. — Oferty: 
mierne. — Chę' kupna: mierna. — Usposo­
bienie : słabe. — Pogoda: zmienna.

'  Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 18 lipca.

Marki 117.73, renta majowa 97 40, węgierska 
renta koronowa 93-05, akcye: austr. zakł. kredyt. 
651-00, węg. zakł. kred. 753'00, anglohanku 302 25 
nnionbanku 540-00, bankyereinu 535'50, landerbankn 
433.00, kolei państw. 657-75, lombardy 14.350, akcye 
kolei Elbethal 422.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
442-00, alpiny 590-75, Rima Muranyi 541-50. prag. 
T. żel. 000-00, losy tureckie 183-50, ruble 252.25) 
Usposobienie: utrzymane.

5%, renta rosyjska 1906 r. 88-00.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-enropej- 

skiego.
P rzychodzą ao L w o w a:

Z Krakowa: 2.31*, 1.30 8 .40*, 5.60*,7.36,8 .55 , 9.45 
6.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwoloczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 

5 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .00 , 5.15,

10. 12*.
Z Czemiowiec: 12,20*, 8.05, 2.25, 3.55, 9.00*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.10, 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Ławocrnego: 7.29, 11.60, 10.50*.
Z Tuchli: 3.51 
Z Bełżca: 4.60.

Oocnodzą ze L w o w a:
Do Krakowa: 12.45v, 3.45*, 8 .25, 8.40, 2.45 , 6.15* 

7.05 , 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, f i .15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.08, 2 .32, 7 24* 

11.35*.
Do Czerniowiec -. 2.51, 6.10, 9.20, 1.55 , 10.40*
Do Strs'ja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05.
Do Lawocznego 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husialyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzucbowic (od 6 maja do 29 września wł.) 325, 
5-80 popolud. i 8-20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10 05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9"!5 wiei zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9'25 wieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 1010 wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9-40 wieczór.

Z Lubienia od 12/6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór.

Z e Lwowa:
Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2 28, 

3-45, 5-45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 12-41 popołudniu; i (od 1/6 do 81/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9-05 rano; (od 6̂  do 81 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do JaDowa (od 1/6 do 30/9 wł. codziennie), 915 

przedpołud. i 8-36 popeł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1-35 popołud.

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele
i rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

f
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Między sztuką a bogactwem,
(Ciąg dalszy).

Uśmiechnęła się na pożegnanie słodko, a 
przybierając odpowiedni do gry wyraz twarzy, 
zrzuciła z szyi szalik gazowy, ruebem nogi uło­
żyła fałdy trenu i wyszła spiesznie. Derstal, 
nucąc pod nos6m, dostał się przez orkiestrę na 
korytarz, prowadzący dc sali, pozdrowił życzli­
wie kontroloia biletów, wbiegi na schody 
pierwszego piętra i wszedł do loży pani Bran­
don w Chwili, gdy Ewa Brillant rozpoczynała 
na scenie swoją aryę.

Krezus amerykański u we "icia do saloniku 
przepuścił młodego komnozytora, do którego 
zwróciły się z wyrazem zachwytu siedzące na 
przodzie w loży pan: i panna Brandon. Matka 
i córka w sukniach wygorsowenych, równie 
młodo niemal wyglądające obiedwie, bardzo 
ładne, gustownie ubrane, pizyw ykłe do hołdów, 
zwracały na siebie uwagę zebranej publiczno­
ści. Ciekawość, jaką budził zwykle ic ogromny 
majątek, podniecała tego wieczora jeszcze obe­
cność w loży Amerykanek autora opery „E fl- 
nuu. Znane do orze oblicze Derstaia, spopulary­
zowane przez portrety w tygodnikach ilustrowa­
nych i przez fotografie wywieszane w witrynach 
sklepowych, od pierwszej chwili * Skazania się 
jego lornetowane bjdo natrętnie. Bywalcy salo­
nowi, powiadomieni zawsze o tern, co się dzieje 
w w ’elidm śwlccie i w teatrach, szeptali: „Der­
stal tam siedzi fi a ta wiadomość elektryzowała 
widzów, żądnycii poznania człowieka, któremu 
zawdzięczali tyle przyjemnych wrażeń.

Objawy ogólnego zainteresowania, zwró­
cone w ich stronę, pochieoiały pani i pannie 
Brandon; nie doświadczywszy tego rodzaju za­
dowolenia miłości własnej podczas antraktu, 
znajdywały go za długim. Odzyssawszy towa­
rzystwo znakomitego kompozytora. Amerykank' 
zapominały o muzyce, zajęte wyłącznie je j au­
torem, odwiacaiy się z lekceważeniem od sce- 
ny. spoglądając z uśmiechem na Derstaia, sie­
dzącego za niemi w drugim rzędzie ; usiłował 
ukryć się za Kolumną.

—  Artyści zatrzymali pana tak długo ? — 
pytała pani Brandon — znm ąłeś się wskutek 
tego z panem Horacym Paget, pierwszym se­
kretarzem naszej ambasady, pragnącym pana 
poznać... Czy wyraziłeś pannie Brillant, jak pa­
na o to prosiłam, nasze szczere uwielbienie ?

— Niewątpliwie —  odparł wymijająco Der­
stal, który nie pamiętał ani trochę o wywiąza­
niu się z danego mu zlecenia.

— Uważajcie państwc — przerwała z w y­
mówką panna Brandon — cudownie piękny 
jest ustęp, śpiewany w  tej chwili.

Zapanowało w loży krótkotrwałe milcze­
nie ; Derstal zmuszony był słuchać po raz se­
tny, odkąd opera jego ujrzała światło kinKietów, 
dźw.ęki marsza tryumfalnego, który kosztował 
go tyle trudów, w którym tak się lubował, a 
który teraz budził w  nim ckiiwość. Chciał 
myśleć o czem innem, zagłuszał go hałas trom 
bonów. „Jakież to banalne i niezręczne! — my­
ślał z goryczą. — JaK mogłem być zadowolony 
z tej wrzask ii wej kadencyi. A h ! dziśbym już 
coś lepszego stworzyć um iał; nie poprzestałbym 
na tak nędznych drobiazgach tu Rzucił wzrok 
gniewny na orkiestrę — „Cóz znowu, spóźniają 
się tołumbasy ! F i ! co za wykonanie ! Napisaw­
szy operę i ©ddawszy ją na pastwę publiczno­
ści, należałoby nie słyszeć je j w ięcej'1.

Zbudziły go z przykrego rozmyślania g ło­
śne objawy entnzyazmu dwóch kobiet :

— Ależ to cudow ne!
Derstal, nic nie odnowiadając, cofnął się 

za kolumnę. Podziw Amerykanek potepipj osta­
tecznie jego dzieło. Marsz musiał być niewąt­
pliwie bardzo pospolity, slroro wzbudził uwi >1- 
bieme dwóch egzotycznych, pierwotnych, pojęć 
i wątpliwego smaku estetycznego istot „Ewa 
nie chwaliła tego ustępu w operze — pom y­
ślał — ona wprawdzie ma zmysł artystyczny 
więcej rozwinięty od tych ładnych papug z 
Missuri “ . >

—  j  ak i ięaną jest Ewa B rillan t! — zauwa­
żył Brandon — Zanim wystąpiła w pańskiej 
operze, nie była zupełnie znaną.

Eerstal, zarumieniany z oburzenia, zwró­
cił się do Amerykanina i rzekł tonem oschłym :

— To mnie nieznano, zanim ona śpiewać zaczę­
ła moje utwory. Ja wszystko jej zawdzięczam, ona 
mnie nic. Artystka z tak wielkim talentem znajdzie 
zawsze sposobność zdobycia wprowadzającego 
ją  na widownie świata tryumfu. K om pozytor 
przeciwnie rzadko kiedy spotyka idealnego tłó- 
macza swoich myśli { uczuć, wyrażającego je  
w sposób, jrk  jej, genialny.

— Umiesz być wdzięcznym, kochany m i' 
strzn — odezwała się pani Brandon — nie 
przeceniasz zasług swoich. Unosisz się zbytnią 
skromnością, bo przesadzonem jest trochę, co 
mówisz o udziale, jaki mogła mieć śpiewaczka 
w powodzeniu twego dzieła. Słowa te świadczą 
o wyjątkowej delikatności uczuc... "Wszak pra­
wda, Suzy ?

— Tak jest; świadcz^ o wielkiej delikatno­
ści — przytwierdziła młoda dziewczyna z nie­
chęcią. —  Mnie mówiono, że Ewa Brillant 
wszystko, co umie, panu winna. Bo wyjściu z 
konserwatoryum, mimo otrzymanej nagrody,

miała być artystką bardzo pospolitą. Głos jej, 
tak- dziś piękny, był źle postawiony, nierozwi- 
nięiy L Pan to z miernej śpiewaczki zrobiłeś 
zrfakomitą, oklaskiwaną primadonnę... Tak przy­
najmniej dowodzą ludzie kompetentni, bo ja 
nie znam się na. tern.

— Pracując ze mną, nauczyła się dużo, nie 
przeczę — od arł Derstal — wydoskonaliła 
swój organ. Nie dość czysto brała nuty, nie­
trafną emisyą głosu utrudzała się bezow ocnie; 
ja  dopiero nauczyłem ją  ciągnąć korzyści z da ­
nych od natury zalet, czego jednak udzielić 
je j nie mogłem, co stanowi wyłączną zasługę 
Ewy, to owo cudowne zrozumienie ducha mu­
zyki, poczucie dramatyczne, potężny urok, któ- 
ry wywiera na słuchaczy i obojętną puDli- 
ozność zamień a w rozentuzyazmowanycb wiel­
bicieli sztuki. A h ! to największy ze wszyst­
kich dar, zapewnia on fryumf, w im czy czoła 
artystów najzaszczytniejszą koroną. Ewa Bril­
lant zaczyna dopiero karyerę swoją; w nrzy- 
szłości dosięgnie najwyższych szczytów, stanie 
się jedną z najśw iatlejszych gwiazd na firma­
mencie artystycznym. Ani jedna kobieta w 
żadnym kraju, na żadnej scenie równać się 
z nia n; e może. Inne mają talent, ona... posłu- 
cnaj ją  pani... ona ma geniusz!

Artystka wykonywała właśnie w śpiewie 
i w akcyi przejmującą do głębi scenę, gdy 
wsrod zieleni palm i zwycięzkich sztandarów 
bohaterka urrnera na wyswobodzonej ziemi 
Erynu. Można było sądzić, źe Ewa odgadła, co 
mówił o niej Derstal. Ręce jej z rozpaczą 
wzniesione w górę, oczy zwrócone ku niebu, 
jakby z modlitwą dziękczynną za oswobodze­
nie ojczyzny, usta rzewnymi, słabnącymi dźwię­
kami żegnały życie i miłość. Tłumione łkanie 
argrło w  je j natchnionym śpiewie, wyrażają­
cym zarówno cierpienie, jali radość. Zdawało

się źo serce wielkiej artystki zamierało rzeczy­
wiście pod wejrzeniem-, wziuszonyct, szczerze 
widzów. Rozbrzmiały w sali okrzyki podziwu, 
nastąpiła burza oklasków; przedstawienie na 
chwilę przerwane być musiało wobec objawów 
bezgranicznego entnzyazmu. A kt zakończył się 
wśród nieustannych owacyj na cześć prima- 
dorny. Dwie Amerykanin wstały i przeszły w 
głąb loży, dla włożenia okryć. Brandon usługi­
wał córce, Derstal pomagał matce kłaść ele­
gancki płaszczyk z zielonego aksamitu, przy­
brany szenszylą.

— Zejdziesz pan z nami. kochany mistrzu?—  
pytała pani Brandon, pragnąc pocnwalić się 
przed publicznością towarzystwem słynnego 
artysty.

— Pani wybaczy — odoarł z uśmiechem 
Derstal — państwa otoczy tłum bogatych abo­
nentów; dla mme nie byłaby pożądaną natrę­
tna ;ch ciekawość.

— Dlaczego chcesz ich pan pozbawić przy­
jemności widzenia cię zblizka? — nalegała 
Amerykanka — zainteresowanie ty cli ludzi by­
łoby nowym składanym ci hołdem.

—  Nie wszyscy może byliby równie jak  pa­
ni pobłażliwi; mógłbym usłyszeć krytykę me­
go dzielą..

—  Oh ! nie tego się pan obawiasz — wtrą­
cił wesoło Brandon — posłyszane dopiero co 
oklaski stanowią dostateczną rękojmię ogólnego 
uznania... W iem y jednam, że we Francyi arty­
ści unikają głośnych owacyj... Zatem dubranoc... 
K.adyż pana zobaczymy znow u ‘J- -■L -

— We czwaroek wieczorem, jeśli państwo 
pozwolicie .. przyjdę na chwilę

(Ciąg dalszy nastąpi).

Skoro dz$ lięso podrozilo,
dobrze Jest w iedzieć, i e  każd a  zupa p rzyrząd zo n a  na sam ej wodzie z  tłuszczem  i jak im iko lw iek  dodatkam i (ciastem  lub t. p.) skaje się w  jednej chw ili zadziw ia jąco  dobrą i silną w  sm aku za  dodaniem  odrouiny p rzy p ra w y  M ag g i’ega.J*A‘ rEBTY

wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M . G  E  L  B  H  A  U  S ,
in ży n ie r I za p rzys iężo n y  rzeczo zn aw ca

Wiedeń VII.. Siebenfterngassa 7,
(naprzeciw c. k urzędu patentowego.) z  ______

Dla irającycb dolegliwości żołądkowe!
W siysfckim tym . którzy  przez zaziębieni* lub przapcłrfen ie 4 'łą d k » , przez 
spożyw acie n iestrom ych , trndnyoh do strawion a, a b jt  gorący cu  lub ifeyt 
zim nych  potraw, albo t*ż p n n  piejedneslnjciy tryb  ż y i i ł ,  nabaw ili się i o -  

legli »  3Śoi iu łądkow yob ja k : 
n ie ży t ż o łą d k a , k a r c z e  ż o ł ą d k i ,  b<Ho w  ż o lą tlk a , tru d n e  tris- 

T ! e u ie  In b  % f l r z n ie n ie  
poleca iię  niniejszom  dobry  środek dom ow y, k tó -e g o  w yborne lecznicze 

działania już od T-ieln Int jest stw ierd-oneis. —  J o -t  nim aneny
środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący

H s b s s ta  U & ee fca  w£ng słeł& w e
To w<no ziołowe sporządzona jo .& i  ziół wybornyoh, za lecznicze uznanych 
i z debrega wi ta, wzmacnia i ożywia organizm trawienia człowieka, nie 
będąc środkiem rczwalniającym. Wino ziołowa usuwa z nsczjA krwiono- 
invob przeszkody, oczyszcza krew z woselkioh zaplutych, choroby wywołu­
jących cząstek i wpływa dodatnio i tworzeni i się świoici lirowej k wi.

Irzez użycie w porą v ina ziołowego, najczężoiej już w zarodku nsu- 
w» się dolegliwości łołądrot ». Nrlaża/oby przeto dać oiorwza»A*two pricd 
innymi oatrymi, ~ryiąoymi, i liro wio i ai ustającymi środkami, Oznaki, jak:
B o 1 ptoiry, o d b itk i > się , z g a ?a , wzdęci®, ttuoncaci z  w y- ! 
■Młotami i»Aro przy chroniczny jh fiettarzałych' doiegllw ełtJPch  
Żoł',dko»jycn występuj* tom gwałtowniej, arikają csąito już po ki.kura- 
zo jf< m piciu f#gc wina I

r r k  AT1IP 1 1°®° niejjT*jrjemna rastępztwa, j»k > M ęiałożń, j 
L i d L -  I  - c l l l c  kolki, blcii® se r c a , bezsenność,lżkotęt za­
trzymanie się krwi w wąsrobio, śledzionie i w «y»temio ielit dolegliwości 
hensoroidalue us ąpują p rzez  wino ziotowo szybko a łagodnie. Wino zio­
łowe zapobiega niestrLwncśoi, wzmacnia i podnieca system trawienia i w ła­
twy sposób usuwa z iułądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygiąJ, medokrewttość, opadnięcia ze  s !ł
s , na’oiąśc:ej skntk.em złego trawienie, niedortiteszeego tworzenia się krwi 
i cl orobliwego stanu wąi roby. Kie mając ep ery tu  wśróa nerwowego roz­
stroju i ia<u ry, jakoteż wśród oząstrgo b o l j  g łe w y , b e z s e n n y c h  ' 
n o c y , cząito dogory n  ą powoli takie jsobj ’VłrLo  z ia l  ve da|e O ł a -  
b lo n  .m u  c ia łu  ś w i e ż y  im p u ls . Wino ziołowe podnieca apstyt, w; l y  I 
wa dodatnio na trawienn i odżywianie sią, pobudza ziiido wymianą mc.to- 
ryi, przyzpizz.a t»orreni*t krwi, nznoiaja rozdrażnione nerwy i daje l.i  no- |  
wo cbą. do życia : dowodzą tego liczne uznania i nodsiękc ł auis. ‘ W

W in a  z io ło w e  można dostać wo fliszkash po kor. 8 i kor. 4 w a- 
pfcekacb w nabłąpujących miejscowcóo ach : L n ó r , Winniki, Gródek, Janów, 
Kulikór, Ja-yc: ów, G l’a...ny, Pr leaoyiKny, lóbrka Szoserzec, Lubień, Ko- 
marno, Budki, Hądt wa Vvisrniv Jaworów, Żółkiew. Sawieuka. Bmk G-oło- 
góry, Pomorzany, fltrzeluta, Mikołajów, Kozdół, Medenioe, Sticbor, Mo- 
ścizka, Erakowiec, ffiomirów, Bawa ruski, Mosty Wielkie. Bcfcatya, Ba- 
dzieohów, Łopatyn, Top-iró*, Brody, Olesko. Sassća, Zloorów, Zborów, Je­
ziorna, Kozłów, Kosowa, Brtetany, Bohasyn, Podk' m ień, Oh„dorów, Ż -da - 
esów, łąka , Drohubycz, Stan miaito, i'hyró i/obr*mil, Niżaskowi :o, P .je - 
myśl, Badymno, Olec^yc* Lubaczów, Cieszanów, Uhnów, Bełs, Kr-ztynocol, 
Dru«zkopol Bor icieozko, Bidziwiłłow, Bzrezzy, Zaboeze, Tarnopol — ako- 
też wo wszystkich mniejzzychi irfąkezych mie eoowościach Wschodni-j Gali­
cji, c- łych Austro-Wągirr i krajów ożcienLych w ap'.ek»oh.

W ysyła ti t ls  aptska „pod ire b m y m  orł*un* pana Zygmunta  
R uckera we Li-owie, 8 i więcej flazzek wina ziołowego p*r esnach orygi- 

liftlny h do wsiyztkich miejscowości Austro-Wągi»r.
O -trz e g a  r !ę  przed nalladwutitietwam .

Ządaó wyraźnie W l m  Z lo l» > e g »  H U H E R T A  U U L R IC H A .

K ap ita liśc i
i poeiadaczt losów , zechcą zażądaó nume­
ru bkązpwejgo „Gazety handlowej“ . A bo- 
namonti od iziś do końca 1007 włączui* z 
roczniiuem  finansowym wynosi 4 korony.

P ow ozy udiiaw ia i reperuje najia- 
iej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Zu 

lińskiego 4,

K orzystn ie  można n_być w illę ume­
blowaną w Taruarowie. Szczegóły L iw ów , 
Krzyżowa 34 A. parter drzwi 4.

Autom obil na 4 ozoby lekki De Dion 
B.,aton 10 H. P. tanie do sprzedania. 
W iadom ość u firmy K arol D om iczek  
Byk tusku 23.

R ym anów  W illa pod M atką  bo ską  
Od 20 lipca kilka pokoi wolnych od 1 ko­
rony.

SZj b ko w ary  szwedzkie „prim us“ , na­
prawa i wymiana zużytych części poleca 
F r . C hladek Lwów, Kynok 45.

,l\ i'- i •? Nr : ------ ---
r  ■■ '■

^ W € * : b
d!a miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, ymachńw puolicznych, iłomów

prywatnych i t. d.
Poszukiwani*} i t chwycenie źródeł. Wieroenie stuóaien, Uutt.wianie pomp. 

Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne
OGB  Z E  W A N I Ę

wszelkich systemów 
I W E H T Y L 4 C V F t

Łaźnia, Sfiechanlczne prainle i suszarnie i t. d

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlspssi roforsncyc z dotychczas wykonanyoh robót. — Kosztorysy bezpłatnis.

Serya NS. 213/7
1.

Ogłoszenie.
Budowa i nostawa wąskotorowych kolejek polowych leśnych. Techniczne roboty
przedwstępne. Koleje lokalne. .r r~ K o le je  elektryczne. =  Kol&jki et-^nre. ------
Kolejki dla tartaków, cepitln i kamieniołomów. -  . " ■ ■ ■■ ------

Dnia 12 lipca 1907, znaleziono na droaze publicznej" prowadzą- j 
coj z Kulikowa do Nadycza zwłoki jakiegoś w okolicy wcale nie­
znanego mężczyzny — zdaj'e się włóczęgi — żebraka; mężczyzna 
ten odziany był w liche czarne ubranie, w  miękki filcowy czarny 
kapelusz i nie miał żadnego obuw ia, me znaleziono też przy nim 
żadnych dokumentów, air" tez żadnych pieniędzy.

Wzrost tego mężczyzny wynosi 146 etnu, a sam mężczyzna 
jest brunetem, o czarnych do góry czeszących się 3 ctm. długości 
włosach, o szpakowatej do b ctm. długości brodzie, o oczach niebie­
skich i orlim nosie; wiek jego może wynosić 48 do 50 lat.

Zginął on w nocy z 11 na 12 lipca 1907, prawdopodobnie 
wskutek utomęcia, wywołanego wielką ulewą i wylaniem rzeki w 
Kukkowie.

Jeśliby kto mógł o tym mężczyźnie udzielić bliższych wiado­
mości, zechce pisemnie lub ustnie zgłosić się z tern do c. k. Sądu 
powiatowego w Kulikowe.

Kulików, dnia 12 lima 1907.

C- k. iSąJ powiatowy oddział II,

R oes?*m a«n i Kiibnemann
oddz. KOLEI W \ZE0T0F0WH;|i APiTURA KOPPEIA

B iu r o  g e n e r a ln e g o  r e p r e z e n t a n t a  J u l iu s z a  W e is s a  
— .—"L w ó w , ul. K o p e r n ik a  I. 2 6 .  —  T e le t .  i 6 a 7 - = r r

Dostawy szyn, tarcz obrotowych, zwrotnic, w ó z k ó w  kolebkowych, wózków pomostowycn 
etc. — Katalogi, oferty, rysunki i broszury gratis. — Własne biura techniczne j  oddziały 
inźyn’erskie. — Własne fabryki w Pradze i Budapeszcie, oraz za granicą.

-•i "i
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LOTERYA KARLSBADZKA
2 ciągnienia, 6164 wygranych 

Główna wygrana

109.000
Koron w gotowce

P'*erwsze ciągnienie juź 6. sierpnia 1907 r.
Cena losu 1 Korona

6 losów tylko 5 Koron 50 hal., II !osóv' tylko !0 Koron polecają 
kantory wym., trafiki itd.

Zlecenie p o c z lm :  Santor i p .  Braci le n s s l i i l lz  w K ra te ie .

K a w ia r n ia  A m e r y k a ń s k a
Codziennie k o n c ert m uzyki w ojskow e).

Jfocsątek o V. gocUini# wiaesor^m.  . —---------------------- - ----- --

N ajnow szy
tryum f postępowej kosm etyki!

Konserw uje p łeć
i naiiaje karnacyę naturalną i świeżą

P rzy le g a  znakom icie
i jest yod gwarancję nieszkodliwy. 

Główny skład

aborator. t a e l .  M r m a
we Lw ow ie 3-go Maja.

SłaboAć m ęzką
skutk: szczególniej tajnych grzechów  
m łodości, oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pew no i trwale usu­
nąć poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona już książka 
ilustrowana: D r. R etau’a. O chro­
ni. w łasna . Cena wydan;a polskiego 
2 K. TyBiące znalazło w niej objaśnie­
nie swych cierpień, a za użyciem i.u- 
racyi w książce laj zaleconej, zup siną 
swą siłę męzką. Za nadesłaniem fran­
co  należytości, otrzyma się książkę w 
kopercie franco przez Magazyn W y­
dawnictwa R. F . B ie re y  w  Lipsku  
(Verlags-M agazin Leipzig, Neumarkt 

21 w Niem czech).

Do Kolegium , wzorowego pensyonatu 
dla uczniów szkół średnich przyjm uj- zgło­
szenia od 2—4 prof. Adam Żawirski Lwów, 
*9-go Listopada 12. Prospekta odwrotnie.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
Ani. SZELIGI ŁYSZKJEWICZ* .

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA i.  19. 0

PŁYTY IZOLACYJNE 
DP FJftljlA M E m
SMOŁA Ł£STYLOVf/.NA 
00 t ACHOy! I iiR2EWA

z dziesięcioletnią praktyką gospo­
darczą i gorzelnianą w większym 
majątku, z chlubnemi świadectwa­
mi poszukuje posady rządcy - eko­
noma. lub konjrolora. W  razie 
potrzeby gwarantuje kaucyą za do­

chody.
Łaskawe zgłoszenia —  Kontrolor 

Czortków poste-restante.

Profesor oiiitazyaliy
przyjmie na mieszkanie kilku u- 

czniów szkół średnich. 
S k a r a n p a  o p ie k a ,  s x u t « c z n  a 
p o m o c  /  n a u c 3 ,  k o m fo r t  I 

h y p łe n ? .
Z g ło szen ia  Ih le w n e : Lw ów , ul. 

Bifctowskiego J ł p a rte r.
W średnim  wieku osota poBzunuje 

famoistnego zarząou domu IM. i P. Kali 
k iw.

O k a r /a !
Pozosta łe  to w ary  z lawnpgo lok a lu : 
kołdry po kr. 4, 7 i 9. W ełniane i k loto­
we po kr. 10, 12, 14, 16, 20 do kr. 30 
Jedwabne atlasowe pc kr. 22, 28 30 i wy­
żej. Ogrom ny wybór materyi meblowych, 
dywanów, chodników, portyrr, fir-.nek, 
kap na łóżka i t. p. Łóżka żelazne od naj­
tańszych. Kompletne sypialnie, jadalnie i 
m eble salonowo polecają J. S cnuster i 
K. T o czysk i Lwów, ul. 3-go M aj- 1. 5.

t c  r  , o y E T  z i  m u s z l ą  K u l i s t a  
9 9 ^ l l » “

N ajlepszy  k lozet bezw odny
(Prawnie chroniony).

B ez spługiw ania w odą najw iększa czys to ść! Da-
je  fię do każdego innego k lrz e t j ła t « o  dostosować, chrom 
przed wszelkim odorem ; przeciąg i zamarzanie uniemożliwio­
ne. Z  twaidcgo, politurowanego drzewa z  niezniszczalną  
emaliowaną muszlą, wykończony na^ę elegancko. Cena k. 41, 
wraz z opakowaniem i dostawą do każdej stacyi. — W ysyłka 

za zaliczką. — 3zczegółowyoh prospektów udziela:

' X d m  ^ j o a L » B m Ą
w e Lw ow ie, u lica Jagie llońska I. 8 .

Ilłustrowane cenniki: patentowanych k lo z e tć -  pokojow ych, bidetów, hygienicznycb
spluwaczek itd., bezpłatnie

i ł  W  « » J ! N « 9 E  p ie lo n y  i k lim atyczny . 
(St3cya kolejowa Iwonicz w Galicy i)

N ajsiln ie jsza  S zczaw a  s łono-|odow o-brom ow ? Oddawna stwier­
dzona jej skuteczność we wszystkich pos aciach zoizow (scrofuloza), w chorobach 
kości, jam y nosowej, uszu, skóry i w  ogóle we wszystkich chor >bach wymagających 
przyspiejzenia odnowy m ateryi. Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya sy­
stemu „W aldcnbui-ga11 i systemu „C lara“ . Kąpieie w gorącem powietrzu systemu 
„Polana11, tudzież sztuczne kąpiele ga .owe.

rakarze zakładowi: Docent D r. Antoni G abryszew ski ze Lw ow a  
i D r. Julian Staniszew ski z  K rako w a , tudzież 6 lekarzy wolno piaktyku- 
jących.

W  sezonie I. od 15 maja do 20 cze-woa i w III, od 20 sierpnia do końca 
września mieszkania znacznie tańsze. —  Uwolnienia od ,aksy na podstawie świadectw 
ubóstwa udziela się tylko w I i III. sezonie.

Urządzenie zakładu w zo-ow e. oświetlenie elektryczne, w odociągi, kaplica za­
kładowa w  której odDrawia się codzi dnie Msza i  w.

Z a m ów ien i na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług muł przyjmuje i wszel 
kich wyjaśnień udziela

Dyrekcja Zakładu Zdrojowo-kąpiel owego 
^ Iwoniczu

f< o n k łi r  s.
P r z y  Z a k ła d a c h  g ó r n f e z o  -  h u t n ic z y c h  w  S i e r s z y  je s t  
d o  k a d z e n i a  p a ś a d a  U r z ę d n ik a  r  a c h u n k o w e g o  z na-

stępującemi poborami początkowem i:

ooooooooooooooc loooor

Ni we światło gs zowe |
O  keżdy dom, mieszkanie, jak i instytucye m oże sobie tanim kosztem  urządzić KI 
O  własne swietło, wykluczana elsplozya, jakoteż i zatrucie gazem. Tanio, go- Qj

hal. a  e wymaga faclioifei Q3  dżina za  1 palnik o sile 100 świec kosztuje ł/ i  ha- N 
r j  obsługi, każdy w godzinie obznaioir się z urządzaniem i 
O  aparatu, instalacya jak gazu. —  Światło to świeci ■■■■ 
( J  elektryka.

puszczeniem w ruch 
się hermetycznie, jak

O Aparat w ruchu i do oglądnięcia

Płaca roczna 
Dodatek służbowy 
Wolne pomieszkanie

Kor. 1.600, 
Kor. 240. 

opał.

Kandydaci o M a i i e n i  i  podwójna badiliallerya i posiadaiacy rniyaa.

w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a ,  gdzie udziela się wszelidch
wyjaśnień. K

Aparatem cym będzie oświetlona wystawa jekarsko-hygieniczna C* 
w e  L w o w i e .  g

IO O O (K »O O O O O O O Q O O O & O O O O O O O Q C  J O O O O C S P  O

Redaktor odpowiec zialny Ludwik RflasłowskL Papier a fabryki Braci Fiałkowskich Z  d r u k a m i  E .  W in u a r z n


